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Uprasza się pp. Abonentów o w c z e s n e  
nadsyłanie pieniędzy prenumeracyjnych i 
dawnego adresu drukowanego, a przynaj­
mniej o wyraźne podpisy.

Krabów 11 czerwca.
W przewidywaniu nowych zajść na Wscho­

dzie krążą od niejakiego czasu pogłoski o 
przymierzu francusko-rosyjskiem, a w niśm 
Prusy mają także zająć nowe dla siebie 
stanowisko, któreby im zapewniło rolę mo­
carstwa europejskiego. Przeznaczeniem Prus 
w tern przymierzu byłoby neutralizować ci­
śnienie Rosy i iF rancyi; bez tego bowiem  
oba powyższe mocarstwa mogłyby zgnieść 
Prusy, wyciągając ku sobie ramiona do u- 
ścisku przyjacielskiego. Ile razy myśl przy­
mierza francusko - rosyjskiego zdawała się 
być bliską urzeczywistnienia, tak za pier­
wszego cesarstwa, jak za restauracyi, a 
wreszcie już drugi raz za nowego cesar­
stwa, zawsze Prusy lękały się o Ren i o 
swoje wschodnie prowineye, i zawsze albo 
umiały przymierze to rozbić i nawet sprzy­
mierzających się przeciw sobie pobudzić, 
albo też znalazły się w szczęśliwem poło­
żeniu, że inne zewnętrzne przyczyny przy- 
mierzowi temu przeszkodziły, jak się to na- 
przykład stało za Karola X. Tym razem 
Prusy skłaniają się podobno do uczestni­
ctwa w tern przymierzu, aby uchronić się 
od grożących im następstw jego, licząc mo­
że na to, że pod wpływem tego sojuszu, 
którego skutki mają się na Wschodzie obja­
wić , będą mogły w Niemczech wywierać 
nacisk, zwłaszcza, że wypadki na Wscho­
dzie odciągną u w ag ę A ustryi od N iem iec i 
zmuszą ją do zwrócenia tejże wyłącznie ku 
południowo-wschodnim granicom swoim.

Wprawdzie dyplomacya pruska nie ma 
sławy głębokiej przezorności, ale państwu 
temu powodzi się tak dalece, ze nawet nie- 
zgrabność jego polityki wyszła mu nieraz 
na dobre. Polityka pruska jest tylko kon­
sekwentną przeciw Polsce, i w trądycyach 
jej leży od czasów krzyżackich szkodzenie 
Polsce, które jak było bytu państwa pruskie­
go źródłem, tak się stawało zawsze jedyną 
drogą do wzrostu i potęgi jego. Jeżeli więc 
prawdą jest owo przymierze, gotowe już czy 
dopiero przygotowywane, Prusy będą w 
niem na szkodę tylko Polski działać. Dzia­
łanie to jest bowiem warunkiem własnej 
ich pomyślności. Dopóki Rosya nie stanie

się cywiliźatorską, panslawizm pod jej tar­
czą jest czczem marzeniem. Wiedzą o tem 
w Prusiech i nie lękają się go; niebezpie­
czniejszą dla nich wolność w Polsce, niż 
duch zaborczy Rosyi. Jeden z ministrów 
pruskich wyrzekł był pewnego razu w chwili 
nieżądanej otwartości do jednego z rodaków 
naszych: „Nie nad Renem lub w górę Elby, 
ale ku Wiśle Prusy zmierzać muszą, jeśli 
chcą być silnemi i bezpiecznemi.” Otóż w 
kombinacyi politycznej na kwestyi wscho­
dniej opartej, Prusy znalazłyby dla siebie 
bardzo pożądany widok. Nie wynika ztąd 
bynajmniej, aby jeśli prawdą jest przymie­
rze, taki warunek miał być jednym z pun­
któw jego przedugodnych; lecz dla czegóż 
i ten widok niemiałby przed oczyma dy- 
plomacyi pruskiej krążyć, skoro on jest je­
dnym z prawideł tej szkoły politycznej, do 
której p. Bismark bywa liczonym. Nie wy­
nika ztąd także, aby warunek ten był sty- 
pulowany w Paryżu, lecz zdawało się nam 
potrzebą zwrócić uwagę na owe wyrazy 
ministra, w których przebijało nie własne 
widzimisię, ale wyraz pewnej politycznej 
tradycyi, choćby nawet tak świeżej i krót­
kotrwałej, jak istnienie tak zwanych „Prus 
południowych.'”

Przymierze francusko - rosyjskie już tyle 
razy zakładane, nie przyszło nigdy do skut­
ku i zawsze się sprawdzało na nićm przy­
słowie: „Człowiek strzela, Pan Bóg kule
nosi.” Miejmy nadzieję, że i tym razem 
rozbije się ono o nieprzewidziane przeszkody.

KOBESPOTOXNOYA OKAPIS

L w ó w  7 czerwca.

(z) Dnia 16 b. m. odbędzie się z wielką okaza­
łością w Żółkwi obrząd złożenia zwłok królewiczów 
Jakóba i Konstantego Sobieskich w odnowio­
nym grobowcu. Zjazd z tego powoda ma b jć  
bardzo liczny. , Wielka bowiem liczba osób 
tak z obwodu Żółkiewskiego jak  i z dalszych 
stron kraju wybiera się w dniu tym oddać cześć 
ostatnim potomkom zaałożonego rodu, synom te­
go, który zarówno wielkie ojczyźnie jak  i całe­
mu Chrześcjaństwu oddał zasługi. Kapituła tutej­
sza z licznem gronem duchowieństwa zjedzie na 
pogrzeb ten do Żółkwi. Celebrować będzie ksiądz 
opat Monasterski. Mewę żałobną powie ksiądz 
Wierzchowski proboszcz z Tartakowa. Zapewnie 
równie licznie zbierze się tak ie  i duchowieństwo 
obrządku greckiego, pamiętne jak  wiele zwłaszcza 
Jakób Sobieski dla duchowieństwa nnickiego i 
w ogóle dla obrządku wschodniego unickiego czy 
nił za życia. W rozległych dobrach swych na Ru­
si, odziedziczywszy takowe po bracie Konstantym 
w każdej wsi zakład»ł lnb uposażał istniejące do 
dzisiaj cerkwie i parafie obrz. gr., a j&k świadczą 
pozostałe dokumenta i erekcje, hojnie takowe ob 
darzał, i co do nadanych użytków, praw i dogo­
dności wszędzie porówno z duchowieństwem obrz 
łacińskiego uposażał.

Zbliża się pięćsetletnia rocznica założeń a aka­
demii Jagiellońskiej. Pięćset lat wielka to prze­
strzeń czasu w umysłowym rozwoju narodowego

życia. Wszakże kilku z pisarzy i uczonych lwow­
skich powzięło zamiar wydać na uczczenie tejże 
rocznicy Album  ̂ któreby zgromadziło w sobie na­
ukowe prace, jeżeli nie pisarzów z całej Polski, 
to przynajmniej jednej jej części i było niejako 
wyobrazicielem tego, co zostało przez ten czas do- 
koDanem na polu naukowem, i stanowiska na ja ­
kiem roczniea ta nas zastaje. Temi dniami będzie 
ogłoszony program przez komitet zajmujący się tą 
sprawą, z wezwaniem do autorów o wzięcie udzia­
łu w wydawnictwie. Dwa lata czasu zdaje się do­
statecznym przeciągiem do przygotowania i wy­
dania dzieła, któreby godnie odpowiedziało zada­
nia.

Album Lwowskie wydane przez Henryka Nowa­
kowskiego, wyszło w skutek pozwolenia minister­
stwa, bez żadnej zmiaoy, i je8t już w handlu 
księgarskim. Zawiera prace trzydziestu dwóch au­
torów. Przyczynili się d j tego wszyscy prawie 
zaszczytnie znaoi pisarze nasi.

Korsarstwo literackie zaczyna się u nas szerzy ć 
z coraz większą śmiałością. Nie dawno wzbudził 
oburzenie powszechne przedruk pism Mićkiewicza 
przedsięwzięty ze szkodą rodziny zmarłego przez 
Brockhausa w Lipsku. Obecnie podobny znów 
wypadek zaszedł we Lwowie. Bez wiedzy i po 
zwolenia autora wydano tutaj temi dniami, nie­
zrównany w swoim rodzaju utwór naszego Janu­
sza. „ History ę szewca Jana Kilińskiego.u Uprze­
dzono o tem autora właśoie w chwili, gdy tenże 
sam wydaniem tego wiersza i pieśni Janusza 
miał się zająć. Postępek ten tem bardziej zadzi­
wia, że dokonany przez p. Manieckiego wydawcę 
pisma, które jak najsilniej przeciw podobnemu 
postępkowi Brockhausa z pismami Mićkiewicza 
powstawało. Co zaś jest najgorsze, to, że w wy­
daniu p. Manieckiego piękny utwór Janusza zo­
stał całkowicie zepsuty i pozmieniany — Całe u- 
stępy i wiersze poopuszczane lub poprzekręcane, 
tak, że w wielu miejscach sensu dojść nie możoa. 
Podwójna zatem krzywda wyrządzona zarówno 
autorowi jak publiczności. Rzeczą jest opinii pn 
blicznej surowo karcić takie pomimo wiedzy i 
woli autora, ze szkodą piśmiennictwa dokonywa­
ne przerabianie i ogłaszanie dzieł cudzych.

dniach w obieg nosi tytuł „Denkschrift“ i ma po­
chodzić z wysokich sfer węgierskich. Donau-Zei- 
tung poświęca jej grzecznych słów kilka, ale ra­
dy w nićj zawartćj, aby złożyć osobną komisyę 
ze znakomitych osób, wybranych zapewne przez 
Cesarza dla wypracowania warunków zgody mię 
dzy Węgrami i Austryą, nie przyjmuje. Program 
organu ministeryalnego jest ciągle ten sam, to jest, 
zgoda przez przystąpienie Węgrów do koustytucyi 
lutowej. Autor powyższego pism3 przyznaje tylko, 
że prawa 1848 r. muszą być zmienionemi, ale 
trzy mu się konstytucyi opartej na sanhcyi pragma- 
tycznćj. To samo stanowisko przyjął w swem dzie­
le znany ze swćj dla Austryi przychylności p. De- 
brauz. Rząd oświadczył, że dzieło p. Debrauz jest 
jego osobistym i od polityki ministeryalućj nie za­
leżnym płodem. Wielu wszakże mniema, że p. De 
brauz, który ma liczne i dobre stosunki w Pury^ 
żu, miał na oku opinię publiczną we Francyi, i 
pisał tak, żeby rząd austryacki w dziele jego zna­
lazł dokładne o nićj zawiadomienie. Pomimo atoli 
tych wszystkich prywatnych usiłowań dla przypro­
wadzenia obu stron do porozumienia się, kwestya 
stoi jak  dawnićj, i dopiero na nowym sejmie wi­
dzieć będzie można, jak i obrót stanowczo weźmie. 
Ministerycm sądzi, że będzie miało w tym sejmie 
większość po swojćj stronie.

N. Paa przepędził święta w Reichenau. Stan 
zdrowia N. Pani ma się polepszać. Cesarz był dziś 
w Burgu i pracował z ministrami.

Książę Metternich, który miał tu przybyć na 
kilka tygodni w tym miesiąca, otrzymał po­
lecenie pozostania w Paryża aż do września. 
Zbliżenie się dwóch dworów cesarskich w kwe 
styi rzymskićj jest coraz wyrażnićjsze i wielu ztąd 
wnosi, że w całćj sprawie włoskićj oba dwory 
zDajdą się w końcu przy tym samym programie.

Ważną oznaką na przyszłość jest przystąpienie 
Austryi do wezwania uczynionego Porcie przez 
Francyę, względem zawieszenia broni z Czarno- 
górcami. Książę Kallimaki miał wczoraj długie 
posłuchanie u hr. Rechberga.

Przybył tu dziś p. Rances minister hiszpański 
we Frankforcie z osobnemi poleceniami swego rzą­
du, jak  mówią, w kwestyi rzymskićj.

Wiedeń 10 czerwca.

□  Kwestya pożyczki 50 milionów zlr. zacią­
gniętych w banku, rozwiąże się jutro. Wydział o- 
gólny bankowy, umyślnie na to zwołanym został. 
W naradach z dyrekcyą banku minister finansów 
zdawał się upatrywać zapewnienie, że pożyczka 
ta przyznaną mu przez bank zostanie. Wszakże 
między członkami wydziału krążyły jeszcze wczo 
raj przeciwne pogłoski. Jeżeli minister otrzyma tę 
sumę, odstąpi jak mówią, na ten rok, od projektu 
podniesienia podatków i szukać będzie pokrycia re­
szty ubytku w budżecie, przez oszczędności w mi- 
uisteryum wojny, do których jenerał hr. Degeufeld 
ma być zupełnie przygotowanym. Redukcja woj­
ska postępuje dalćj, i na obszerną skalę, komisya 
budżetu wojny w swojem sprawozdaniu uważa tę 
drogę za tak ważną do zregulowania fiuansów, iż 
nie waha się wykazać, jak  daleko na mój pesu 
nąć by się można, gdyby rząd potrafił załatwić 
przez układy dyplomatyczne sprawę v<łoską. Ko 
misya ten punkt wyszczególnia, i wyłącznćj go po 
leca uwadze. Zapowiada zarazem, że budżet nor­
malny wojny nie powinien przechodzić sumy 80 
mil złr. Donau Zeitung podaje dziś te konkluzye ko- 
misyi (pomżćj), nie objawiając o nich swojego 
zdania.

Kwestya węgierska zajmuje żywićj niż dawnićj 
amysły. Rozmaite broszury jćj poświęcone ukazu 
ją  się jedne po drugich. Ostatnia puszczona w tych

W r o c ła w  9 czerwca.

f  Obrady nad adresem odbyły się i skończyły 
spokojnićj, aniżeli się tego po poprzedniem rozdra­
żnieniu umysłów można było spodziewać. Ministe- 
ryutn i opozycyjna Izba przystąpiły do nich z ła 
godniejszem usposobieniem. Sprawił to rezultat 
oborów. Ministeryum przekonało się, że powrót do 
reakcyj jest niemożebny, że mając opinię całego 
kraju przeciw sobie, rządzić bez gwałtu niepodo­
bna, że zatem najlepićj będzie, przyjąć „bonne mine 
au mauvais jeu ,u wyprzeć się publicznie reakcyj­
nych dążności, zatrzeć ich ślad złożony w pier 
wszych swych aktach liberalnemi koncesyami, 
zwalić z siebie winę na podwładnych i na prasę, 
które niezrozumiały lub żle zrozumiały istotną myśl 
tychże aktów, i podać izbie rękę do zgody, wzy­
wając ją  aby sądziła ministeryum nie wedle słów 
lecz wedle czynów jego. Izba z swćj strony, pod­
niesiona moralnie osiągaiętem w wyborach świe- 
inem i bezprzykładnem zwycięstwem, czuła się 
z góry usposobioną do umiarkowania; protestując 
przeciwko rzuconym na siebie oskarżeniom o chęci 
i zamiary nadwerężenia praw korony, podniosła 
w adresie zapewnienie o swojćj wierności i lojal­
ności tak dla panującego jak  dla konstytucyi do 
znaczenia prawie nowój przysięgi, a zwracając się 
z takiem oświadczeniem wprost do króla, odna­
wiała dawniejszą jedność i zgodę pomiędzy nim 
a narodem, zmuszając przez to ministeryum albo

do ustąpienia, albo do przyjęcia tegoż samego sta­
nowiska. Ministeryum ani myślało ani myśli o ustą­
pieniu. Pozostała dla niego druga ewentualność, 
nie wiem, czy osobiście godniejsza niż pierwsza. 
Zmusza ona ministrów do zaparcia się własnego 
przeświadczenia, i pozostania na ich osobach cień 
obłudy, który nie może obudzać w Izbie zaufania 
w zawiadowaniu przez nicji sprawami kraju; pier­
wsza byłaby do pewneego stopnia uratowała przy­
najmniej godność politycznego charakteru.

Pozostało doręczenie adresu królowi. Stało się 
to w zeszłą sobotę. Telegraf doniósł wam odpo­
wiedź królewską, która powinna zadowolić Izbę. 
Król powołał się również na poprzysiężoną kon- 
8tytucyę, i że rządy jego niezmiennie się na nićj 
i na programie 1858 r. upierają, dodając, że się 
w tym względzie w zupełnćj zgodzie z ministeryum 
swem znajduje. To nowe otwarte oświadczenie 
wiąże ręce ministrom, gdyby ulegając osobistym 
skłonnościom chcieli rządzić niekonstytucyjnie; u- 
twierdza zarazem Izbę w obronie swobód konsty­
tucyjnych. W końcu król objawia oczekiwanie, że 
Izba sposób myślenia swego udowodni odpowie- 
dniemi czynami. Niewiadomo, do czego się to o- 
gólne orzeczenie odnosi, bo żaden z wniesionych 
projektów do praw a, nawet i kwestya militarna, 
pozostawione są w statu quo, nie przedstawiają 
dość ważnego powoda do nowego konfliktu; pra- 
wpopodobnie jest to tylko przestrzeżenie, aby Izba 
nie szła zbyt spiesznie i daleko w reformach po­
litycznych. Izba przytoczyła w adresie swoim słowa 
programu 1858 r.: „świat powinien wiedzieć, że 
Prusy gotowe są wszędzie stawać v? obronre pra­
w a^ Król, biorąc powód z tego, rzekł do depu- 
tacyi, aby wbiła sobie w pamięć program ten 
wiersz po wierszu, a wtedy dobrze sposób myśle­
nia jego zrozumie. Jest to dobra rada, bo Izba 
w programie tym znaleść może nie jednę broń do 
odparcia wstecznych dążności rządu, na jakiem- 
kolwiek polu lub w formie pokazać by się miały. 
Zbierając wszystkie te szczegóły do jednego punktu 
widzenia powiedzmy, że lubo nieufność Izby wzglę­
dem obecnego gabinetu nie ustąpiła miejsca zaufa­
niu, wyraźna zgoda pomiędzy koroną a Izbą bar­
dzo się przyczynia do przyjażniejszego znoszenia 
się ministerstwa z  ciałem prawcdawczem. Nastą­
piło też widoczne uciszenie się nmysłów. Wielu 
członków rozjechało się do domu. Posiedzenia roz­
poczną się w przyszłą środę. Nadmienię jeszcze 
tylko jako  osobliwą igraszkę losu, że do depntacyi 
adresowćj wylosowano aż pięciu Polaków, a  mię­
dzy nimi wszystkich trzecb księży. Imiona i ch : 
Działyński, Żółtowski i księża Janiszew ski, P ru­
sinowski, Respondek.

Gazeta Szląska zawiera wstępny artykuł o Pol 
soe, z powoda mianowania W. fes. Konstantego i 
Wielopolskiego jćj rządzcami. Łatwo sobie wyobra­
zić dążność artykułu. Gazeta drzy na samo wspo­
mnienie o panslawizmie. Gotowaby się była odku­
pić od niego odbudowaniem Polski.

Rzym 2 czerwca.

Na przyszły poniedziałek, to jest na 9 czerwca 
o lOej rano zwołani są okólnikiem wszyscy kar­
dynałowie, patryarchowie, prymasi, arcybisku i i 
biskupi do książęcej sali w Watykanie, gdzie na­
stąpi konsystorz pół-publiczoy, czyli raczej sobór 
powszechny. Ojciec święty będzie miał długą sl- 
lokucyę do zgromadzonych pasterzy, których od 
ostatniego Lateraneńskiego soboru w XVI wieku 
nigdy tylu razem w Rzymie nie było. Następnie 
zapadcą ważne wyroki i postanowienia jak na 
trydenckim eoborze; przedmioty są już oddawna 
przygotowane przez kardynała Cateriai prefekta 
korcylium, tak iż pasterze z całego świata będą
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poprzedzony krótkim tegoż życiorysem.

Bastilla— ołowiane dachy— podziemia neapoli- 
tańskie — więzienia Szpilbergu — Sybir samćm 
wspomnieniem dreszczem przejmują, i przypomina­
ją  najsroższe katusze często niewinności, często 
cnót poświęcenia i miłości kraju. Lecz Bastilh już 
ani śladu niema, lecz więzienia Neapolu, W enecyi, 
Szpilbergu wypróżuiły się, lecz w Europie ncywi 
lizowanój niema już lochów gdzieby ofiary gwałtu 
i ciemięztwa w udręczeniach jęczały.

Po za Europą do europejskiego należący pań­
stwa pozostał Sybir, to więzienie tak prawie ob­
szerne jak  cała Europa, a tak warowne jakby naj­
silniejsza cytadella. Więzienie z niebem tak nieh- 
tościwem jak  ta władza, która mu ofiar dostarcza. 
Więzienie siódmóm już polskićm pokoleniem zaln 
dniane, kraina łez tęsknoty i męczeństwa, piekło 
ziemskie godne wśród prozaiczności naszego wie­
ka znaleść swego Danta aby po nim przerażonego 
Błuchacza oprowadził. Lecz taki Dante jeszcze się 
nieznalazł. Nie był nim Słowacki, bo fantastyczna 
powieść Anhelego, nie przedstawia _ prawdziwego 
obraza Sybiru. Więźniowie powróceni ojczynie z o- 
wego wygnania wśród tćj mrożnćj pustyni, nau­
czyli się byli milczenia. Mało po powrocie opowia­
dali, tćm mnićj Bpisywali swoje wspomnienia. 
Z dawniejszych czasów jeden jenerał Kopeć zosta­
wił był pamiętnik kamczacki. W ostatnim lat dzie­
siątku zaczęły się ukazywać opowiadania sybirskie. 
Pamiętniki Rufina Piotrowskiego stały się pier- 
wszćm objawieniem strasznych tajemnic Sybiru, i 
pastwienia się rosyjskiego nad męczennikami pol­
skimi. . ,

W tym właśnie czasie pióro znakomitego pisa­

rza p. Juliana Klaczki z rzadką zręcznością stre- 
iciwszy je  w Reme des deux Mondes i przystę- 
inemi uczyniwszy czytelnikom francuskim przeję
0 tychże dreszczem przerażenia, i w umysłach 
ch trwałe zostawiło wrażenie. Poznali oni do- 
iładnićj jakie jes t panowanie rosyjskie, jaka mę- 
ia polska. Lecz na opowiadanie tęsknoty i cier- 
ńeń wygnania odważyła się najprzód kobieta Pol 

ka, wygnanka odległego Berezowa, matka dzisiej­
szego Arcypasterza warszawskiego, Ewa Felińska. 
W dwutomowem dziełku wydanćm staraniem syna, 
odznaczającćm się prostotą, wdziękiem niewiościem,
1 równie uczuciem patryotycznóm jak  religijnćm, 
itóre ją  wśród ciężkich prób wspierało, opisując 
swą podróż, pobyt i powrót wygnanki zdołała ży­
wo zająć czytelników, acz widziała się zmuszoną 
do ostrożnego wyrażania się, i do zostawienia do­
myślności czytających, tego czego powiedzieć nie 
mogła była. Zacnój tćj pani, najlepszćj Polki, dro­
gą jest pamięć rodakom, nie wątpimy, że się ona 
droższą jeszcze stanie, gdy ujrzymy w dzisiejszym 
dostojniku kościoła polskiego wytrwałość niczćm 
nie zachwianą cnót i uczuć jćj miłością macierzyń 
ską zaszczepionych, i gdy nieprzerwanym ciągiem 
świętych i patryotycznych czynów, ten mąż boży 
stanie się godnym następcą wielkich biskupów 
polskich, owyŁh nieugiętych obrońców równie wia­
ry religijnćj j ak i wiary narodowćj.

Gdy więc Ewa Felińska zostawiła po sobie 
wspomnienie rzec można narodowe, mniemam, że 
czytelnicy polscy nie pominą obojętoćm okiem pi 
srna z pod jćj pióra wyszłego, które łaskawie u- 
dzielone mam sobie, z pozwoleniem ogłoszenia go, 
a w którćm w r. 1831 ta szanowna Polka współ 
braciom, tułaczom na obećj ziemi podała szczegó­
łowe wiadomości, o uwięzieniu i pierwszych dniach 
niewoli jednego z najzasłużeńszych i najzacniej­
szych mężów z narodowego powstania. Mężem tym 
był Wincenty Niemojewski poseł na sejmach Kró­
lestwa konstytucyjnego, a w r. 1831 członek rzą 
du narodowego. Nie zawsze żyjące pokolenie obli­
cza się dostatecznie z tymi, którzy j DŻ przeszli, i 
wypłaca im dług należny. Nie raz zasługa praw­
dziwa zapomnianą, lub nic zupełnie ocenianą by­
wa. W szeregu najgorętszych miłośników ojczyzny, 
a razem ofiar prześladowania i ciemięztwa wrogów,

z czasów, od których nas zaledwie lat trzydzieści 
przedziela, przedstawia się postać Wincentego Nie- 
mojewskiego, męża szlachctoćj i tęgićj duszy, dziel­
nego a prześladowanego obrońcy swobód i praw 
krajowych, jednego z kierowników sprawy ojczy- 
stćj wśród narodowego powstania, więźnia na 
śmierć skazanego, wygnańca na drodze wygnania 
na ziemi nieprzyjacielskićj zmarłego. Liczne były 
jego i zasługi i cierpienia, a przecież dotąd pióro 
polskie nie spisało ani jednych ani drugich. Nie 
jest zamiarem moim wywiązać się tutaj z należne­
go hołdu jego pamięci, lecz przy dziś wydarzają 
cćj się sposobności, krótką wzmiakę o tym cno­
tliwym mężu podam, równie w pamięci własnćj 
zaczerpaną, jak  opartą na udzielonych mi przez 
przyjaciół jego wiadomościach, a zwłaszcza na ry­
sie biograficznym spisanym przez brata jego Bo 
naweuturę Niemojewskiego zmarłego na ziemi fran 
cuskićj.

Wincenty Niemojewski urodził się dnia 5 kwie 
tnia 1784 roku we wsi Słupi w województwie 
Sieradzkiem, ziemi Wielnńskiaj z Anieli z W in­
kowskich i Feliksa Niemoje skich. Do czterna­
stego roku życia, pobierał nauki to w rodziciel 
skim domu, to w szkołach wieluńskich. Po śmier­
ci rodziców oddany w roku 1798 do szkół Pijar 
skich w Warszawie, znalazł tam dobór nauczycieli, 
jakoto Dmóchowskiego, Wolskiego, Kamieńskiego, 
Bystrzyckiego, Zaborowskiego, którzy okazywali 
się godnymi uczniami i dziedzicami trudów Stani­
sława Konarskiego. W r. 1800 Niemojewski wy­
słany do Uniwersytetów niemieckich w Halli i 
w Erlangeo, znalazł tam rodaków z którymi mło 
dej przyjaźni zawiązał stosunki, i którzy później 
w różnych zawodach służby publicznej odznaczyli 
się, jako to Wyczechowscy, Woznicki, Morawscy 
Józef i Franciszek. W roku 1803 wróciwszy do 
kraju pracował w sądownictwie w Kalisza. W ro­
ku 1806 wśród nowego dżwignienia się ojczyzny, 
wezwany przez jenerała Dąbrowskiego i JózeL 
Wybiekiego został członkiem Izby administracyjnej 
departamenta Kaliskiego. Wszedłszy w roku f 810 
w związki małżeńskie z Katarzyną Umińską, o- 
siadł na wsi, tam oddał się szczególniej naukom 
politycznym. Badając organizm państw, warunki 
ich pomyślności i postępu moralnego i mattryai

nego, przejął się przekonaniem że bez zabezpie­
czonych praw, bez stałych rękojmi, bez udziału 
wszystkich a przynajmniej wielu w sprawach pu 
blicznych, rozwój i szczęście narodów ani trwałe 
mi ani zupełnemi być nie mogą. Wyobrażenia 
więc liberalne, konstytucyjne złożyły się na utwo­
rzenie jego wiary politycznej, jeszcze w owym 
czasie, gdy despotyzm opromieniony chwałą ośle­
piał wiele umysłów. Po wzuiesieain Królestwa 
kongresowego i zaprowadzeniu w niem formy kon 
stytucyjnej, Wincenty Niemojewski wybrany po­
słem powiatu kaliskiego, stanął na czele liberal­
nego zastępu posłów kaliskich, którzy przejęci 
zasadami konstytucyjnemi, ścisłego ich przestrze­
gania chcieli się stać stróżami, i tak rząd zmu­
sić jak  kraj skłonić do połączenia się ścisłego 
z formą reprezentacyjną. Dzieło Aleksandra które 
zamknęło byt narodowy Polski,'związanej z Rosyą 
w Zi kresie uszczuplonego księstwa Warszawskiego, 
nie mogło zaspokoić, i nie zaspokoiło nadziei Pol­
skich acz łudzonych dalszemi obietnicami Cara 
Rosyjskiego.

Nikt z Polaków nawet z tych, którzy weszli 
w służbę publiczną, w zawodzie wojskowym lub 
cywilnym, nie uważał inaczej owego królestwa, 
jak  tylko zaród i jądro przyszłej Polski. Życzenia, 
nadzieje, dążenia we wszystkich sercach, były te 
same. Różniły się tylko zdania co do środków. Je­
dni chcieli ten zaród starannie pielęgnować, bro­
nić go od wszelkiego niebespieczeństwa, dopiasto 
wać go do przyjażniej8zych okoliczności, uzbraja­
jąc się w cierpliwość, zniżając się nawet do nie 
głości wśród baczenia ciągłego na ówczesny sto­
sunek kraju i całej sprawy do Cesarza i Rosyi.— 
Polityka była główną ich przewodnią. Drudzy za 
jąwszy stanowisko konstytucyjne na drodze pra 
wnej chcieli je  wytrwale i bez żadnego uginania 
się bronić, a w rozwinięcia swobód krajowych, w u- 
rzeczywistnieniu formy reprezentacyjnej, upatrywali 
dalsze zbawienie narodu. Ci kierowali się myślą 
ścisłej legalności, teoryą, która praktyczne zasto­
sowanie znajduje tam , gdzie naród niepodległości 
i samoLtności używa.

Inni nakoniec zniecierpliwieni licznemi zawoda­
mi i mnożącemi się bezprawiami, zaczęli w taje­
mnych zmowach, przygotowywać gwałtowne środ­

ki, mające na celu wyswobodzenie ojczyzny. Ci u- 
legali jedynie silnemu uczucia narodowemu. W in­
centy Niemojewski, stanąwszy na czele drugich, 
stał się raczej mężem konstytucyjnym ja k  polity­
cznym. Polityka bowiem polega nie na osiągnienm 
od razu tego czego się żąda i do czego prawo słu­
ży, lecz na wyciągnienin z okoliczności jak najwię­
kszych korzyści zdolnych zbliży ć do celu do któ­
rego się dąży.— Niemojewski i jego zastęp działa­
jąc na drodze konstytucyjnej, jakby w niepodle­
głym kraju, jakby było do walczenia tylko z rzą­
dem własnym, nieogląuając się ani za sobą, ani 
obok siebie i tylko patrząc przed sobą obrali go­
ściniec, który z początku zdawał się bezpieczny, 
lecz który gdy przyszła niepogoda, a po niej mróz 
silny, okrył s ę gołoledziem, i stał się nader śli­
skim.

Na usprawiedliwienie jednak tych konstytucyj­
nych mętów dodać należy, iż owa polityczna ule­
głość, którą zimny rozsądek doradzał, nie była 
bez niebezpieczeństwa, bo poniżała charaktery i 
powoli upowszechniała nawykanie do wygodnej 
niewoli, i przenoszenie jej nad opór i walkę. Po­
stępowanie więc Niemojewskich i ich towarzyszów 
było może nie zupełnie polityczne, lecz było szla- 
chetae, umacniające hart dusz pojedynczych i du­
szy narodu.

Na sejmie roku 1820 wystąpił Niemojewski 
z pierwszym oporem przeciw rządowi. Aczkolwie k 
kalectwo głuchoty utrudniało mu jego zawód par­
lamentarny, w rozprawach sejmowych najczynniej- 
szy udział przyjmował, i okazał się jednym z t aj- 
dzieluiejszych mówców. Pozyskując coraz szerszą 
i głośniejszą popularność obudzał coraz żywszą 
niechęć władzy. W roku 1822 okoliczność nastę­
pująca ściągnęła na niego pierwsze prześlado­
wanie.

Dawny mąjor huzarów Radoński podróżując po 
Włoszech, gdy w Neapolu wybuchła rewolucya, 
zaciągnął się tam do powstańczego wojska. Po u- 
padku rcwolucyi, powrócił do kraju i przybył do 
Warszawy. W. Ks. Konstanty uwięzić go rozkazał, 
chociaż Radoński od dawna wyszedł z wojska pol­
skiego i stał się obywatelem Księstwa Poznańskie­
go.— Uwolniony udał się do Niemojewskiego z żą­
daniem, aby jako reprezentant kraju ujął się ra
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w stacie zawyrokowania do razu. Każdy biskup 
otrzymać ma drukowane pnnkta, na które wciągu 
trzech miesięcy będzie obowiązany odpowiedzieć. 
Zresztą wielka tajemnica osłania tryb i przedmiot 
najwyższych postanowień soboru; wiadomo tylko, 
iż pytanie doczesnej władzy i nietykalność posia­
dłości kościelnych stanowczo przez zgromadzonych 
biskupów orzeczonemi zostaną, a zjednoczenie 
Włoch z naruszeniem świeckiej władzy Stolicy a- 
postolskiej stanowczo potępionem będzie. Adres 
zgromadzonych biskupów do Ojca świętego gotu­
je się. Mają być trzy projekta adresu: kardynała 
Wisemana, kardynała Villecourt i X. Dupanloup 
biskupa Orleańskiego. Mówią, że ten ostatni przy 
jęty będzie, jako najlepiej wyrażający potrzeby 
nowożytnego spółeczeństwa i najbardziej liberalny. 
R otrząsanie adresu i narady około jego treści 
poprawek odbywają się u kardynała Wisemana 
w pałacu Doria. Ilość księży ze wszystkich kra­
jów przybyłych jest niesłychaną; samych francuz­
ach  przyjechało do trzech tysięcy, a we środę 
mają przypłynąć trzy statki pełne cudzoziemców, 
mianowicie duchownych. Dosyć jest także kapła 
nów polskich: przybył X Sieczkowski, pleban Sza 
rzyński z pod Przemyśla, O. Maciej prowincyał 
Kapucynów z Cbodorkowa na Podolu itd.

W ciągu upłynionych trzech dni przyjechali: 
kardynałowie Scitowski, prymas węgierski i Gous 
sel, arcybiskup z Reims, tudzież X. Gillis, biskup 
Limirski, wi&aryusz apostolski wSzkocyi, X. Slom- 
* ,ek, biskup a Lavautu w Styryi; X. Vitali, bi 
skup Agatopolitaóski suf.-agan zVelletri; X. Wł- 
bcr, biskup Aljiski sufragau Strygoński; X. Pavy, 
f :8kup z Algieru; X. Foulquier, biskup z Mende; 
X. M&bile, biskup Wersalski; X. Dalton, biskup 
7, Harbour Grace; X. Mariarty, biskup z Kerry; 
X. Mailach, biskup ze śgo Jana z Nowej Ziemi.

Dnia wczorajszego Ojciec święty jeździł z kar 
dynałem Scitowskim prymasem węgierskim do ba 
zyliki św. Krzyża, której tytuł ten purpurat nosi. 
Wielki tłum witał po drodze Papieża. Na widok 
Węgrów w bogatym huzarskim stroju towarzyszą­
cych prymasowi, lud począł wołać także: „Niecu 
żyją Węgry!" Ojciec święty, który ma osobliwe 
współczucie dla polskiego i węgierskiego narodu, 
świadczy rzadkie względy kardynałowi. Dowiedzia­
wszy się zaś o przybyciu prymasa naszego, przy­
słał mu natychmiast zupełny zbiór adresów w o 
bronie doczesnej władzy, składający sześć grubych 
tomów i wielki srebrny medal wyobrażający wnę­
trze św. Pawła, kazał mu przytem oświadczyć, iż 
pragnie, aby dobrze wytchnął i wypoczął po dłu­
giej podróży, i dopiero po należytym wypoczynku 
udał się do Watykkuu, gdzie go z największą ra­
dością przyjmie. Ta troskliwość Papieża bardzo 
wzruszyła dostojnego X. Przyłuskiego. Kardynał 
d’Andrea wielki Polski przyjaciel, pierwszy był 
u niego. Zjazd duchownych jest tak wielki, iż 
wczoraj 600 mszy odprawiano u śgo Piotra.

Nazajutrz po kaocnizacyi, to jest 9 czerwca Pa 
pież odpowie podobno na adres allokncyę polity 
czną. Tegoż dnia będzie wielki obiad dla wszy 
stkich biskupów w bibliotece watykańskiej. Każdy 
pasterz otrzyma medal na pamiątkę zjazdu odbity 
i zbiór monumentalny adresów w obronie docze 
snej władzy Papieża. Municypalność ofiaruje inny 
medal b skupom. Senat ztś rzymski umieści napis 
na marmurze na szczycie Kapitolu na wieczną zja­
zdu i kanonizacji pamiątkę, i nada każdemu bi­
skupowi szlachectwo rzymskie ze stósownym dy­
plomem.

Lwów 10 czerwca. Notarynsz Józef Strzelbicki 
przeniesiony został z Czortkowa do Lwowa i roz­
pocznie cd 15go lipca swoje urzędowanie w tam 
mieście.

Wiedeń 11 czerwca. Operacya finansowa wzglę­
dem powzięcia z banku 50 milionów zlr. przy­
znanych jako kredyt ministrowi skarbu na pokry­
cie tegorocznego niedoboru w budżecie, muła no 
wy wziąść obrót jak utrzymuje Fremdenblałt. 
Wiadomo, że Minister skarbu miał się ułożyć z 
bankiem o wydanie do rąk jego pewnej części lo­
sów pożyczki z r. 1860 nie zrealizowanych, war 
tających nominalnie 123 miliony, a złożonych w 
banku jako zastaw na zaspokojenie należytości 99 
milionów. Bank okazał się gotowym przyjść w po­
moc skarbowi. Lecz teraz idzie o oznaczenie ceny, 
po jakiej bank ma sprzedać te losy. Jeśliby bo 
wiem Mini8teryum puściło na raz na giełdę tyle 
losów, aby otrzymać za nie 50 milionów gotówki, 
r a tedy kurs tych losów byłby bardzo niski, a

skarb poniósłby -znaczne straty. Rząd inną obiera 
drogę. Chce on losy otrzymane od banku odpisać 
z liczby losów pożyczki 1860 r., a za to chce rząd 
w tejże samej ilości wypuścić w obieg losy poży­
czki loteryjnej urządzonej w sposób loteryi losów 
kredytowych, które mają wzięcie.

— J. C. K. Mość w liście odręcznym do hr. For- 
gacza kanclerza węgierskiego, wyznaczył ordery i 
pochwały dla wielu osób, które się odznaczyły w 
ratowania lab niesieniu pomocy poszkodowanym 
od wylewów Dunaju mieszkańcom Węgier.

— Sprawozdanie wydziału fiaausowego o wy­
datkach ministeryum wojny, tworzy gruby zeszyt. 
Treść jego mieści się głównie we wnioskach, któ 
re wydział zaleca Izbie do uchwały, a mianowicie:

1° Zważywszy, że interesa państwa i zdrowa 
polityka ściśle nakazują trzymać się tylko obron­
nie, a na to dostatecznym jest daleko mniejszy 
stan armii aniżeli było przewidziane na r. 1862; 
następnie, zważywszy, że w tym roku rząd poczy­
nił już lub rozpoczął albo wykonać zamierza zmniej­
szenie wydatków na wojsko; nakoniec zważywszy 
na wydatki poczynione już podczas ubiegłej czę­
ści roku skarbowego, wydatki ministeryum woj­
ny wraz z wypłatami mającemi się uiścić z kas 
kameralnych zatwierdzają się i uchwalają na rok 
skarbowy 1862 w ilości tylko 135,300,000 złr., 
a ze względu na niepokrytą część tej sumy z wła 
snycb przychodów administracji wojskowej, dopła­
ta z finansów państwa wynieść ma 121,935,000 złr.

2° Izba objawi rządowi najpilniejsze życzenie 
swe, aby się mu udało jak najprędzej w drodze 
dyplomatycznej przywieść sprawy włoskie o ile 
takowe tyczą się Austryi, do stanowczego zam 
knięcia w taki sposób, ażeby konieczność większe 
go nagromadzenia wojsk w Królestwie Lombardz 
ko-Weueckiem i okolicach jego ustała.

3° Pozycja co do wojska esteńskiego — nie na­
ruszając wszelkich praw i pretensyj do zwrotu wy­
datków— zatwierdza się w wymiarze obliczonym 
do dnia Igo marca 1862, od tego zaś czasu w ilo­
ści 70,000 złr. miesięcznie, a to jedynie o tyle, o 
ila wojsko to pełoi obowiązki w miejsce wojska 
anstryackiego; zarazem jednak Izba wyraża ocze­
kiwanie, iż rząd uchyli wreszcie anormalny stan 
rzeczy pod tym względem z końcem roku skar­
bowego.

4° Następnie budżet armii lądowej ma być pod­
czas pokoju tak urządzony, że regularny wydatek 

stanie pokojowym na całą armię wynosić ma 
w przyszłości nie więcej nad 92 milionów złr. ro 
cznie, a przypuszczając własne dochody admioi- 
stracyi wojskowej na 8 milionów złr., dopłata z fi­
nansów ograniczy się do 84 milionów złr.; przy- 
czem jednak zastrzega się, że w razie pomyślniej­
szych stosunków waluty nastać ma zmniejszenie 
powyższej snmy odpowiednio do wpływów walu 
towych na wydatki wojskowe, i że oszczędności po­
czynione w tej mierze mają być wjkazane i na 
rok następny przeniesione.

5° Na przyszłość przedstawienie potrzeb c. k. 
armii lądowćj ma być wygotowane w sposób do­
zwalający przejrzeć i zbadać szczegółowo pozycye, 
tak jak to się dzieje w innych częściach wydat­
ków budżetu państwa.

6° Wszystkie wydatki przenoszące w każdćj 
z osobna pozycyi naznaczoną sumę ponad wyda­
tek w stanie pokoju, mają być w ciągu owego pe- 
iyodn  p rzechodn iego , k tó ry  o ile  m ożaa nsjb&r- 
dzićj winien być skrócony, zapisane i wykazane 
jako wydatek nadzwyczajny.

7° Zakłady ogierów i stadniny mają być zupeł­
nie zreformowane, odpowiednio do obecnych sto 
sunków finansowych.

8° Płace i pensye c. k. armii mają być wzięte 
pod rewizyę, a przytem należy mieć uwagę na to, 
aby uboczne płace zmniejszone koniecznie były do 
rzeczywistćj potrzeby, tudzież aby tylko czynnym 
oficerom przyznawano sługi oficerskie.

9° Aż do zupełnego pomieszczenia wszystkich 
nadliczbowych oficerów, urzędników i osób posady 
wojskowe piastujących aby na dotyczących miejscach 

urzędach nie posuwano nikogo na wyższy sto­
pień, chyba ze względów służby.

10° Na przyszłość płace oficerów będących w sta 
me rozporządzalności albo pensyonowanych, bez 
względu na miejsce zamieszkania przez nich obra­
ne, należy nisze zać w zwykłćj walucie bez wyna­
grodzenia za agio.

11° Należy starać się o to, aby na przyszłość ze 
względu na żenienie się jenerałów nie spadał na 
skarb państwa żaden inny obowiązek zaopatrywa­
nia wdów i sierót, prócz tego jaki przypada ze 
względu na innych oficerów.

12° Pensyonowaria mają w armii przedsiębrane

jedynie w przypadku rzeczywistćj nieudolności dal­
szego pełnienia służby; należy szczególny mieć 
wzgląd na ponowne umieszczanie na posadach o- 
ficerów pensyonowanych o ile takowi są do służby 
zdolni i używać pensyonowanych i na pół inwali­
dów oficerów na te wszystkie posady wojskowe, 
gdzie bez uszczerbku dla służby da się to usku­
teczniać.

13° Należy jak najprędzćj wygotować nowe prze­
pisy względem pensyonowania wojskowych, a oso­
bliwie zachować przy tćrn jasne i trwałe podstawy 
co do możności otrzymania pensyi i potrzebnych 
rękojmi przeciw nadużyciom.

P r a s y .
Adres Izby deputowanych do króla jest następu­

jącej osnowy:
„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy królu, Najmiło 

ściwszy królu i Panie!
„Niezłomna wierność dla korony i naglące żą 

danie ludu wkłada na nas rozpoczynających obrady 
obowiązek przedłożenia WKmci nasze przekonanie
0 obecnem położeniu kraju z lojalną otwartością
1 czcią najgłębszą.

„Przedewszystkiem czujemy się być zniewoleni 
wypowiedzieć, że pośród ruchu ostatnich miesięcy 
uszanowanie i wierność dla Monarchii stoi nie­
złomną podstawą wszystkich usiłowań ludu, i że 
w głębi i ogniu tego uczucia żadna klasa ludno­
ści, żadna prowineya, żadne z największych stron­
nictw politycznych nie pozostanie w tyle za innemi. 
Lud pruski uznaje się za jedno z królem swoim, 
i chce czuć się jednem po wszystkie czasy.

„Gdy przedstawienie militarne i niejaka nie­
pewność co do przyszłego kierunku polityki pru 
skiej długo zajmowały umysły, nastąpiło rozwią­
zanie Izby deputowanych i przemiana ministerstwa 
wśród okoliczności, które kraj pozostawiły bez 
wiadomości o powodach istotnych tego przesilenia; 
nastały okólniki wyborcze nowego ministerstwa i 
innych władz, przez co nietylko urzędnicy uszczu­
pleni zostali w wolności brania udziału w ruchu 
wyborezym, i na wielu| miejscach wywierany był 
bezprawny nacisk na prawo wyborcze wszystkich 
innych obywateli, ale nadto uświęcone imie JKMci 
wciągnięta zostało w spór stronuictw i postawiono 
sprzeczność niezgodną z konstytucyą pomiędzy 
królewskością a parlamentem.

„Wielokrotne podstawianie, jakoby znaczna część 
reprezentacyi ludu a wraz z nią pruskich wybor­
ców, stała się winną nieprzyjaznego naruszenia 
praw korony, zaprzecza głęboko monarehicznemu 
charakterowi narodu, w którym króleskość głębokie 
zapuściła korzenie; sprzeciwia się uczuciom słuszno­
ści i prawdy ludu, który niezasługuje, aby go po- 
dejrzywano o anarchiczne żądze obalenia.

„Upraszamy najuniżenićj W. K. Mość, abyś nie 
chciał żadnćj upatrywać różnicy między pełną za­
pału miłością, którą cały kraj w każdym razie 
niesie Ci N. Pacie w dani, a rezultatem wyborów, 
wymierzonym niewątpliwie przeciw pojedynczym 
zapatrywaniom się i krokom rządu królewskiego. 

„Najjaśniejszy Królu i Panie!
„Żadne grożące niebezpieczeństwem wzburzenie 

amysłów nieistnieje. Lud pruski niezmienił się by- 
uajmnićj. Łączy on z dawcćm poświęceniem dla 
tronu stałe i roztropne przywiązanie do prawa kon­
stytucyą określonego. Wygląda on wewnątrz roz­
porządzenia m ającego  w ykończyć jego konstytneyę, 
dać ustaw y  zdolne otworzyć samoistny zarząd gmin 
ny i powiatowy i potrzebne do wyższego rozwi­
nięcia siły ludu, sprowadzić ogólny ciężar poda­
tków do miary odpowiednićj sile podatkowćj, za­
bezpieczyć państwo i szkołę przed nadużyciem ko­
ścioła, uchylić drogą konstytucyjną opór, jaki do­
tychczas żądaniu temu stawiany oył ze strony jednego 
z czynników prawodawczych. Wygląda on zewnątrz 
polityki silnćj i naprzód postępującćj, którąby 
wzniosłe oświadczenie W. K. Mci z dnia 9go li 
stopada 1858 r.: „Niechaj świat wie, iż Prusy 
wszędy są gotowe bronić prawa" — w całćj ob- 
szerności urzeczywistniło; domaga się on przeto 
w ponowieniu dawnićj wypowiedzianego przekona 
nia, ażeby wszystkicmi środkami starano się o 
przywrócenie konstytucyjnego stanu prawnego 
w Hesyi elektoralnćj, a mianowicie bezwzłoczne- 
go zwołania reprezentacyi ludu w Hesyi na pod­
stawie konstytucyi z dnia 5go stycznia 1831 r., 
objaśnień do nićj danych w latach 1848 i 1849 i 
poczynionych w nićj zmianach tudzież ustawie wy 
borczćj z dnia 5go kwietnia 1849 — iżby przez to 
własny Basz stan prawny został zapewniony a ho­
nor i interesa Prus jako mocarstwa europejskiego 
strzeżone były.

„Dalecy cd naruszania jakowego przywileju ko­

rony, sądzimy, że bronimy tylko tej korony i 
wspieramy ją , jeżeli W. K. Mci w najgłębszej czci 
wyrażamy przekonanie nasze, że żaden rząd, któ 
ry w tych punktach sprzeciwia się potrzebom na 
rodu, niebyłby w stanie wspomagać nierozłącznych 
interesów korony i krają, zwłaszcza, że potęga 
Prus w Niemczech i w Europie osobliwie polega 
na moralnej energii, a zatem na pełnym poświę 
cenią zapale ludu.

„W przeświadczeniu, ża tylko na tej drodze 
można przeprowadzić prawdziwie konserwatywną 
i monarcbiczną politykę, zwracamy do ojcowskie 
go serca W. K. Mości z najgłębszem uszanowa 
niem prośbę, abyś wspaniałomyślnem przyznaniem 
życzeń narodowych zapewnił Twemu wiernemu 
ludowi pokój wewnętrzny i w zupełnej jedności 
rządu i ludu nową wysokiemu domowi W. K. Mci 
i ojczyźnie przygotował świetność i rozleglejszą 
przyszłość.

„W najgłębszej czci źostajemy itd “
Odpowiedź króla na ten adres, podaną była 

wczoraj w Czasie

Ameryka.
— Prezydent północnych Stanów Zjednoczonych 

p. Lincoln wydał następującą odezwę przeciw o 
dezwie jenerała Hunter :

Washington 19 maja.
„Ponieważ dzienniki ogłosiły odezwę przypisy­

waną jen.-majorowi Hunter, która brzmi:
Główna kwatera Helton Read 9 maja.

Rozkaz dzienny N r. 11.
„Trzy Staay Georgia, Floryda i Karolina połu­

dniowa, tworzące południowy departament wojsko­
wy, dobrowolnie oświadczyły, iż niechcą dłużej zo­
stawać pod opieką Sttnów Zjednoczonych Amery 
ki. Chciały one przeciw nim stanąć pod broń. Po- 
trzebnem przeto było ogłosić jo jako zostające w sta- 
aie wojennym. Uczynionem to zostało w d. 25 
kwietnia r. b.

„Lecz ponieważ niewola i stan wojenny niemo- 
gą istnieć obok siebie w kraju wolnym, osoby, 
które w tych trzech Stanach: Georgii, Florydzie i 
Karolinie południowej, pozostawały w stanie nie 
woli, uznane są niniejszem za wolne na zawsze. 

„(podp.J Dawid Hunter jen. major dowódzca 
„Ed. W. Smith.u 

„Zważywszy, że ta odezwa powoduje pewne 
wzburzenie i nieporozumienie, przeto ja Abraham 
Lincoln, prezydent Stanów Zjednoczonych, ogła­
szam i oświadczam iz rząd Stanów Zjednoczonych 
ani wie, ani wierzy w zamiar jenerała Hunter 
ogłaszania podobnej odezwy; że nieotrzymał je­
szcze żadnego urzędowego doniesienia o autenty­
czności tego dokumentu; a zresztą że ani jenerał 
Hunter, ani żaden inny dowódzca lub ktokolwiek 
bądź, nie był upoważniony przez rząd Stanów 
Zjednoczonych do wydawania odezwy ogłaszającćj 
niewolników kraju jakiego wolnymi, i że odezwa 
domniemana o której mowa, czy jest autentyczną, 
czy fałszywą, jest zupełnie żadną i nieistniejącą 
o ile dotyczy podobnego oświadczenia.

„Zawiadamiam również, że jeżeli należy do moich 
atrybucyj jako naczelnego dowódzcy armii i ma­
rynarki uznać niewolników jednego lub kilku kra­
jów wolnymi, i jeżeli w jakimbądż czasie lnb 
okolicznościach stać  się  m oże konieczną po trzebą 
dla utrzymania rządu pod względem wywierania 
podobnego wpływu, zostawiam to dla siebie i ni­
gdy nie uważałbym się za usprawiedliwionego, 
gdybym to pozostawiał decyzyi dowódzców woj­
skowych. Są to kwestye całkiem odrębne od kwe- 
styi regulaminu policyjnego w armii i w obozach.

„Dnia 6 kwietnia w osobnym mesażn poleciłem 
kongresowi przyjęcie postanowienia obu Izb, któ 
rego osnowa jest następująca.

„Postanowiono że Stany Zjednoczone działać 
mają wspólnie z takim Stanem, któryby chciał sto 
pniowo n siebie znieść niewolę, dając Stanowi te­
mu, według przekonania swego wynagrodzenie za 
straty publiczne lub prywatne, wynikające z po­
dobać j zmiany system u.

„Postanowienie w powyższćj osnowie przyjęte 
zostało znaczną większością przez obie Izby kon­
gresu, i jest obecnie wnioskiem autentycznym, sta­
nowczym i uroczystym uczynionym przez naród do 
stanów i ludów bezpośrednio - insteresowanych w 
tćj kwestyi.

„Do Indu tych Stanów zwracam dziś uroczystą 
moją odezwę. Nie argumentuję. Błagam was oby­
ście się sami zastanowili. Gdybyście nawet chcieli 
nie możecie być głuchymi na hasło czasu. Proszę 
was o rozbiór spokojny i głęboki tćj kwestyi

którą jeżeli można, postawcie wyżćj nad politykę 
osobistą i stronniczą.

„Propozycya ta wymaga wspólności w sprawie 
wspólnej i na nikogo zarzutów niezwala. Nie jest 
ona faryzynszowską. Postanowiona zmiana wypełni 
zamiary opatrzności, nic nie niszcząc.

„Czyż nie chcecie jćj przyjąć? Nigdy w prze­
szłości usiłowanie nie uczyniło tyle dobrego, ile przy 
pomocy okoliczności dziś chwalebnym jest waszym 
przywilejem spełnić. Oby przyszłość nieopłakiwała 
żeście przywileju tego zaniedbali.

„Z mocy czego itd.
(podp.) Abraham Lincoln.

W. H. Seward.
— Czytamy w biuletynie Monitora:
„Wiceadmirał Jurlen de la Gravibre opuścił Ori- 

zabę d. 3 maja i przybył 6go do Vera Cruz w to­
warzystwie meksykańskiego jenerała Galvez, któ­
ry się przyłączył z wojskiem swojem do korpusu 
ekspedycyjnego francuskiego.

„Jenerał Lorencez posuwał się ku Puebla.
„Na drodze z Orizaby do Vera-Cruz, gdzie we­

dług zwyczaju kilka szybkowozów zatrzymanych 
zostało przez gierylasów, opinia publiczna okazy­
wała się powszechnie przyjazną interwencyi, mia­
nowicie od czasu, jak armia francuska pozostała 
samą.

P. S. Depesza jen. Lorencez datowana z obozu 
pod Kanadą w dniu 29 kwietnia brzmi nastę­
pnie:

„Wojsko pod mojemi będące rozkazami stoczy­
ło wczoraj świetną bitwę, która będzie miała roz­
głos w całym Meksyku. Jen. Saragosa kolejno wy­
party został z wszystkich silnych pozycyj w gó­
rach Cymbryjskich. Było tam 5 do 6,000 ludzi, 
200 koni i 18 dział. Niewiadome mi straty nie­
przyjaciela, lecz jen. Astiaga miał nogę strzaskana, 
którą mu dzisiaj tu amputowano. Jen. Saragosś, 
który wczoraj nocował w Kanadzie, dziś udał s ę  
w kierunku Palman. Dwudziestu jeńców i dwa 
moździerze górskie są moją zdobyczą.

„Wszystkie te pozycye zdobyłem' żuawami 1 
batolionem strzelców pieszych i szwadronem strzel­
ców afrykańskich, batalion 99 i fizyiierski wspie­
rały mnie. Wojsko wyborcą miało postawę, 
zapał ich był nieprzeparty. Miałem 32 rannych.

„Oto mniej więcej stan, w jakim pozostawiam 
sprawy w Meksyku. Ruch wzniecony wylądowa­
niem przedwczesnem Hiszpanów o tyle jest uśmie­
rzony, że mogłem wrócić z Orizaby do Vera-Cruz 
z eskortą małego oddziała meksykańskiego. Armia 
nieprzyjacielska jest tak zdeorganizowaną, tak 
przejętą obawą dezercyi, iż nie umiała bronić po 
zycyi swej przeciw naszej przedniej straży, któ­
ra w tej świetnej rozprawie zaledwo miała 30 
rannych.

„Wojsko, które wylądowało z jen. Lorencez jest 
w stanie kwitnącego zdrowia. Mała liczba chorych 
pozostawiona w Orizabie, należy prawie cała do 
pierwszej kolumny, która tak długo przebywała 
w strefie gorącej.

We flocie fregaty nie mają ani jednego cho 
regi; stan zdrowia na okrętach niemniej jest za­
dawalający. Miasto Vera-Cruz samo stało s ę  o- 
gniskiem epidemii, która już wicie porwoła ofiar, 
ieez która jak mnie zapewniają zbliża się do końca".

Do wiadomości, które podał dziennik urzędowy, 
la Patrie dołącza następujące szczegóły:

„ D e p e s z e  z a w i a d a m i a j ą c e  o  d e c y a y i  p O W iie tiji
w Paryżu, ped względem ug. dy z Solcdad, przy­
były 26go kwietnia do Orizaby. Wice - admirał Ju- 
rten de la Grav.fcre oddał natychmiast dowództwo 
wojska jenerałowi Lorencez, który nazajutrz roz­
kazem dziennym zawiadomił o przyjęciu p zez s e- 
ńe dowództwa nad korpusem ekspedycyjnym. Po­
żegnanie admirała z jenerałem było bardzo serde­
czne i sympatyezue.

„Ponieważ dowództwo dywijyi morskiej w za­
toce cueksykańsaifj należy do kontradmirała, w 
ce-admirał Jor-en de la Gr&vAre opuścił prze: . 
Meksyk na fregacie parowej „Montezumr." pod d 
wodztwem kapitana Russela i przybędzie do P„ 
ryża około lOgo czerwca.

„Armia ruszyła w pochód 27go kwietnia, i prz 
bywając łuńcuch gór przecinający Meksyk w cał ; 
szerokości, stoczyła świetną bitwę, o której dz i 
nadmieniamy.

„W dniu 29 kwietnia główna kwatera francusk . 
była w Cagoada de Iatopa lub Morelos, małein 
miasteczku położonem po przeciwnej stronie gór.

„Armia miała w dalszy iść pochód ku San Ago- 
stiuo del Palmar; jest to małe miasteczko w pun­
kcie gdzie się przecinają drogi z Orizaby do Me­
ksyku, i z Orizaby do Tebuacan. W tem to mia­
steczku jenerał meksykański Zarrago założył głó-

jpgo krzywdę. Ten przyrzekł dopełnić tego na sej 
mie i właściwą pretestacyę przygotował- W. Książe 
nwiadomiony o niej rozkazał Namiestnikowi pocią 
gnąć Niemojewskiego do tłomaczenia. Na odezwę 
jego odpowiedział poseł Kaliski pismem mieszczą- 
cem wyznanie wiary konstytucyjnej.

Obrażony niem W. Książe, nie znoszący żadne 
go oporu, nie powściągniony w zwierzęcych popę 
dach, rozkazał Niemojewskiego do Warszawy spro­
wadzić i tam w przytomni śei Namiestfika i mini­
stra sprawiedliwości, wojewody Badeniego, oświad 
czył mu nieukontentowanie cesarskie i zakaz znaj­
dowania się w miejscu gdzieby monarcha przeby­
wał. Zakaz ten był oczywiście wydany w cela wy­
kluczenia Niemojewskiego z reprezei tacyi kra- 
jowej.

Dalszy ciąg nastąpi.

DZIENNIK  PRYW ATNY  

S T A N I S Ł A W A  A U G U S T A

podczas wyjazdu do Kosyi 

N A  K O R O N A C Y Ę  P A W Ł A  I .

(Memoires Secrets et inidits de Stanislas Auguste. 
Journal privó du roi St. Augs. Leipzig chez W olf­

gang Gerhard 1862.)

(Ciąg dalszy.)

Z  Petersburga 6 stycznia.

Im perator przysłał królowi krzyż i gw iazdę or­
deru ś. Jędrzeja , bardzo bogato brylantam i ozdo­
bione. Król był na  nabożeństwie, Im perator ró­
wnież w dniu tym  oddawaj się nabożeństwu. Król 
wysłuchał trzy m sze obowiązkowe w kościele k a ­
tolickim. *) Papież postanowił aby wszyscy kato­

*) Był to dzień Bożego Narodzenia, obchodzony 
jedi akże podług kalendarza greckiego.

licy znajdujący się w Carstwie rosyjskiem obcho­
dzili przypadające święta kościelne podług kalen­
darza rosyjskiego.

Z  Petersburga 9 stycznia.
Chociaż wiadomość* o śmierci księcia Wirtem- 

berskiego bardzo mocno obeszła Imperatorowę, 
córkę jego, mimo tego nieszkodziło to nic jej 
zdrowiu. Książe Kondeusz, zajmując pałac daro­
wany mu przez Imperatora, znalazł nad bramą 
napis: Hótel de Condl, umyślnie położony z roz­
kazu carskiego, gdy ukończono odświeżenie tego 
pięknego gmachu i umeblowanie go w najnow­
szym smaku. Książe Hohenlohe pojechał do żony 
swojej w Niemczech. Król kazał oświadczyć Im- 
peratorowej przez jenerała Bezborodka że jej 
zmartwienie serdecznie podziela, za co mu po­
dziękowała.

Z  Petersburga 17 stycznia.

Naj. Państwo kazali przez księcia Kurakina 
podziękować hrabinie Mniszchowej, za dwa poda­
runki otrzymane od n ie j; był to koszyk do robo­
ty dla Imperatorowej z drzewa hebanowego, bar­
dzo misternie wyrobiony i tak wypolerowany że 
s i ę  zdawał być z szyldkretu; dno w nim było 
haftowane szenelkami przez hrabinę podług obra­
zu Spaendonka, Ha drugi prezent było pudełko 
z trzech stron ozdobne widokami Gaczyny malo- 
wanemi z natury przez hr. Mniszchową, a przed­
stawiającemu tę rezydencyę przy świetle księży­
ca. W jednym  z tych widoków wyobrażony jest 
mały w. ks. Mikołaj w wózeczku ciągnionym przez 
siostrę jego malutką Annę; co bardzo ucieszyło 
Naj. Państwo.

Z powodu że hr. Gołowkin popadł w niełaskę 
i musiał opuścić Petersburg, a że on właśnie miał 
występować w sztuce Kamilla, przeto król zapytał 
Naj. Państwa czy pozwolą aby w roli tej zastą­
piony został przez prawdziwego aktora, albowiem 
niebyło nikogo ktoby się jej podjął; na to odpo­
wiedziano, iż załatwienie tej trudności zostawiają 
królowi, i że z upragnieniem oczekują przedsta­
wienia tej sztuki, jak  tylko przeminą trzy pier­

wsze tygodnie teraźniejszej żałoby. Książe Repnin 
oczekiwany jest lada chwila.

Z  Petesrburga 20 stycznia.
Imperator posłał swego adjutanta Bariatyńskie- 

go do króla uwiadamiając go o miejscu z które­
go będzie mógł przypatrywać się ceremonii (świę­
cenia Jordanu). Król udał się na wskazane miej­
sce i zastał tam księcia Kondeusza i kilka osób 
ze stanu cywilnego. Był to balkon zamkowy, lecz 
cały oszklony. Po ceremonii poświęcenia wody 
której towarzyszył huk dział, Imperatorowa odby­
wająca procesyę piechotą, udała się na ten sam 
balkon, kazała otworzyć okna i zostawała na nim 
ze dwie godziny; pomimo że śnieg dużemi płata­
mi sypał, ona zdawała się na to niezważać. To 
prawda że trzy pułki manewrujące na placu przed­
stawiały piękne widowisko. Ani król, ani księ­
żniczki nieokazywały najmniejszej niecierpliwości 
na zimno; patrząc na Imperatorowę tak wytrwa­
łą, nieśmiano się skarżyć. Imperator osobiście i 
na koniu komenderował obrotami wojskowemi. 
Król oświadczył Imperatorowej że gdy hrabia 
Wielbórski zapadł na zdrowiu a przytem musi 
odjeżdżać do Warszawy, przeto Kamilli niemożna 
tak prędko przedstawić, albowiem ma on jedną 
z głównych ról w tej sztuce; co wszystko nie­
zmiernie martwi króla niebędącego w możności 
sprawienia tej rozrywki Naj- Państwu. Imperato­
rowa raczyła przyznać, że nie królewska w tem 
wina; owszem czuła się obowiązaną za tyle z je ­
go strony atencyi; poczem powinszowała królowi 
jako w rocznicę jego urodzin. Podczas obiadu u 
króla, Imperator przysłał p. Nieplujew swego ad­
jutanta z powinszowaniem urodzin. W ciągu dnia 
przybywało mnóstwo jeszcze osób z powinszowa- 
niami. Ks. Kondeusz był tego dnia na wieczerzy.

Z  Petersburga 24 stycznia.
Imperatorowa posłała pana Gekla swego aku- 

szera do pani Mniszchowej o ułożenie się z nią 
w jakim czasie będzie go mogła potrzebować dla 
siebie. Pani Mniszchową kazała najuprzejmiej po­
dziękować za tyle okazanych sobie względów.

W kościele katolickim przygotowują nabożeństwo 
żałobne za duszę księcia Wirtemberskiego. Liczba 
emigrantów francuzkich powiększa się z każdym 
dniem. Świeżo przybyli tu pp. Chalegrin i de la 
Haussaye kawaler maltański zaproszony przez 
Imperatora który go znał dawniej. W porcie 
kronsztadzkim użyty jest jakiś hrabia Capelli, by­
ły oficer marynarki francuskiej. Margrabia d'Auti- 
champ pojechał na Ukrainę dla robienia inspekcyi 
po pułkach. Jenerał Beningsen podał się o uwol­
nienie od służby, lecz Imperator szacując go wiel­
ce pragnie aby jeszcze czynnej służby nieopu- 
szczał. Jenerał Kutuzow obecnie poseł do Berlina, 
został mianowany gubernatorem wojennym finlandz 
kim na miejsce feldmarszałka Kameńskiego, któ­
ry wystąpił ze służby, równie jak i feldmarszałek 
Elmpt, a to dla podeszłego wieku.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

—  - -

Nowości Bibliograficzne.

K ra k ó w , w tych duiach wyszło kilka prac poe­
tycznych; i tu k : w drukarni Czasu: Nowe Jamby 
Krystyna Ostrowskiego, W zbiorze tym mieszczą się 
dwa poemata liryczne (i dramatyczne). Święty Woj­
ciech męczennik, i Azael czyli Syn śmierci; oprócz 
tych dwóch obszerniejszych utworów pomniejsze poe- 
zye jak: Ostatni mąż — Ren i życie — Morze i o- 
kręty —  Nagroda poety — Do polskich dziatek — 
Rozczarowanie Dwie Siostry — Ostatni słowik. — 
W drukarni WywiałkowBkiego, bezimienny z cyfrą W. 
C. wydał Legiendy polskie: Poseł z Upity — Floryan 
Szary, Stary koń, Pielgrzym skamieniały, Jan HI pod 
Lwowem, Obrona Trembowli, Widzenie. Pod ogólnym 
tytułem. Strofy ulotne, mieszczą się w drugićj części 
następujące poezye: Grobowiec Władysława Białego 
w Diźońskim (po staremu Dywiońskim) kościele, Mistrz, 
Góral, Lipa, Dęby i brzoza, Azalia i biała róża, Brat- 

I ki, Kamień.

P o z n a ń .  Nakładem Żupańskiego w prześlicznetA 
wydaniu wyszło dwótomowe dzieło: Anglia i Polska. 
Jest to w rodzaju angielskich Essays zbiór artykułó v 
w różnych czasach pisanych o Anglii przez Antoi t 
mieszkającego w tym kraju lat dwanaście. Niektór.) 
ustępy mające charakter pamiętnikowy jwielce są zaj­
mujące; inne dają ciekawe wiadomości i pogląd 
na stosunki i urządzenia wewnętrzne W. Brytanii, 
wszystkie w ogóle obfitoją w trafne postrzeżenia 
i rozumowania polityczne, a przytem są pisane 
w ^sposób znamionujący literata z powołania. Na 
teraz poprzestaniemy na wyliczeniu artykułów składa­
jących to dzieło, aby czytelnik powziąć mógł wyobra- 
żenie, jakie przedmioty głównie są tu dotknięte, I  tak: 
Pierwsze w Anglii wrażenia.— Sprawa polska w An­
glii. — Anglia w obec wypadków w poznańskiem r,
1848. Sprawozdanie w tymże przedmiocie z r. 1849 -
Sprawa węgierska w Anglii (1849). — Towarzystwo 
literackie przyjaciół Polski r. 1850,—  Dawniejsze są­
dy angielskie o sprawie polskićj. — 0 ’Connel w wię­
zieniu.— Młoda Anglii (1844).— Więzienie (1845).— 
Zakłady dla obłąkanych (1845). Domy pracy, Szkoły 
ubogich, Szpitale, Towarzystwa dobroczynności (1845).
Prawa zbożowe (1846).— Towarzystwa Wstrzemięźliwo­
ści (1846). — Krótki rys literatury angielskiśj od 
Chaucera do Cowpera.— Poeci angielscy 0(j Cowpera 
do Campbella.

Z wyliczonych tu przedmiotów widzimy ile różno­
rodnych stron i polityki i ekonomii dotknął autor. Co 
zaś do ostatnich dwóch ustępów wcale obszernych 
traktujących o literaturze angielskiśj, czytelnicy wdzię­
czni powinni być autorowi, albowiem pierwszy on kre­
śli w naszym język“ dokładniejszy i obszerniejszy rys 
tćj pierwszorzędną) literatury, lubo ściśle rzecz biorąc, 
uwzględnił wigcój samą poezyę, niż wieloliczne gałę­
zie piśmiennictwa angielskiego. — Co zaś z drugićj 
strony, nadzwyczajnie podnosi wartość tego rysu poe- 
tycznśj literatury, to liczne wyimki z poetów oddane 
w pięknym przekładzie.



CZAS z Czwartku 12 Czerwca 1862. 3
wną swoją kwaterę nazajutrz po bitwie przeera- 
oej pod Cambres.

„Z tego samego źródła dowiadujemy się, że ar­
mia poniosła dwie wielkie straty; utraciła ona Ora 
Michaud, lekarza wojskowego wielkich zasług, i 
X. Ribain8 naczelnego jałmużnika korpusu ekspe­
dycyjnego; obadwa padli na miejscu.

„X. Ribaius odbył kampanię krym ską, bałtycką 
i włoską. Był to zacny kapłan, człowiek liberal­
ny, skromny i silnie przywiązany do swych obo­
wiązków."

Kronika miejscowa 1 zagraniczna.
K raków 11 czerwca. Tatejazy Instytut Tech­

niczny zbogacony świeżo został pięknym zbiorem mi­
neralogicznym znacznćj wartości. Jestto dar p. Juliu­
sza Florkiewicza. Składa on się z 1,044 okazów i pię- 
knćj szafy orzechowej oszklonej, w którój się mieści. 
W zbiorze tym znajdują się egzemplarze niepośledniśj 
wartości pod względem naukowym. Dyrektor Instytutu 
Technicznego Dr. Brzeziński kazał sporządzić spis in- 
wentaryczny i naukowy tego daru, ponumerować wszyst­
kie jego sztuki i oddał go pod dozór professor® nauk 
przyrodniczych, a oraz zapisał w księgi szkolne zbiór 
ten pod imieniem dawcy i podobny napis umieścić 
kazał u wierzchu szafy, aby zawsze widny był ten 
dowód dobrych chęci obywatela.

— Ciszę teatralną przerwie na jeden wieczór przed­
stawienie dane 14go na dochód rodziny Ładnowskicb, 
która z małem uzupełnieniem zajmie grą swoją wieczór 
sobotni. P. Ładnowski przez długie lata był jednym 
z najulubieńszych komików tutejszśj sceny; prowadząc 
następnie na Biebie przedsiębiorstwo teatralne na pro- 
wincyi, zmuszony był opuścić Królestwo Polskie, gdzie 
znajdował powodzenie i osiąść jak mówią na koszu 
w Krakowie. Publiczność nasza zechce zapewne kosz 
ten zapełnić nie samemi tylko okruchami jałmużny, — 
chociaż życie artysty dramatycznego w Polsce, to praw­
dziwa wędrówka kwestarska, — lecz pełną dłonią wyna­
gradzając zasługi. W pomyślniejszych okolicznościach 
p. Ładnowski nietylko grą, ale i piórem byłby mógł 
odznaczyć się na obranćj przez siebie drodze; mimo 
jednak przeciwności, pozostawi on zawsze wspomnie­
nie jako pisarz humorystyczny, a niejeden utwór jego 
dziś już należy do rzadkości księgarskiej. Na przed­
stawieniu sobotniem dane będą: „Stary jegomość" ko 
medya jedno aktowa; „Pójdź tu!“ zadanie dramatyczne 
naśladowane wierszem przez Thuliego, i znany mono­
dram beneficyanta „Berek zapieczętowany."

— W d. 5 b. m. o godz. ll tć j  w nocy większa 
część miasteczka Tarnobrzega w obwodzie Rzeszow­
skim pod Dzikowem, zgorzała wraz z kościołem para­
fialnym. Ogień nagle się rozszerzył, bo nie posiadano 
w miejscu należytych środków obrony. W pożarze tym 
zginęło dwoje dzieci. Wogóle liezba domów i budyn­
ków spalonych wynosi 200.

— Depesza telegraficzna z Budy z d. lOgo donosi, 
że na przedmieściu Tabau tegoż dnia o 6tśj rano wy­
buchł pożar, który do godziny 9 1/ ,  zniszczył 41 do­
mów. W pożarze tym wiele ludzi zginęło, wymieniają 
w ich liczbie siedmioro dzieci.

— Czasopismo niemieckie Die Glocke doniosło 
w Nrze 179 z Szwajcaryi, że „niegdyś zawiadowca 
salin hrabia Potocki (wychodziec węgierski), który 
z kasy wybrał około 162,000 franków i przepuścił 
w bankach gier hazardownych, skazany został na pię­
cioletnie więzienie." Wiadomość tę musimy w ten spo- 
BÓb sprostować, że w emigracyi węgierskiśj niemasz 
żadnego ani hrabiego Potockiego ani po prosta Po­
tockiego, lubo w Polsce jest kilka rodzin tego nazwi­
ska nie spokrewnionych wcale z sobą, a zatem, że 
nazw isko owego zawiadowcy salin jest chyba przy- 
branem.

— Jutro we czwartek dnia 12 czerwca, 8. Onu­
frego wyznawcy.

Gospodarstwo, przemysł I handel.
Wystawa rolnicza w Tarnowie.

Ciągnąc dalej szczegółowe sprawozdanie z wy 
stawy rolniczej w Tarnowie, przechodzimy do 
O d d z i a ł u  b y d ł a ,  które bezsprzecznie najlepiej 
było reprezentowane na wystawie i główną stano­
wiło jej ozdobę. Ten jednak można uczynić za­
rzut, że chociaż na wystawie było do 200 sztuk 
bydła, pochodziło ono tylko z 12 obór, nie możni’ 
przeto uważać, sby dokładnie i dostatecznie był 
reprezentowany chów bydła w całej części kraju 
między górną Wisłą a Sanem.

Przedstawili bydło swoje: p. Teofil Ostaszewski, 
którego obora w Wzowie, bardzo starannie otrzy­
mana, znana jest oddawna w kraju i kilkrotnie już 
otrzymała nagrody na wystawach rolaiczycb. Sę­
dziowie przyznając, że jedna sztuka przedstawio­
na odzusczała się mlecznością, wyrazili życzenie, 
aby na przyszłej wystawie przedstawieniem kiikn 
nastn sztuk wystawca zechciał przekonać o mlecz­
ności tej obory poprawionej rasą szwajcarską 
z kantonu Bern. Dodać tu można, że rasa ta przy­
datną jest także na opas. Z obory hr. Laneko- 
rońskiego znajdowało się 19 sztuk bydła z rasy 
Mtlrzthal, a sędziowie przyzuając, iż starannie jest 
utrzymane, twierdzili, że straciło przymiot mlecz­
ności- którym się w ojczyźnie swojej odznacza. 
P. Stanisław Kotarski przedstawił bydło rasy kra­
jowej krzyżowanej z szwajcarską; p. Ludwik Ma- 
rasse, krajowe krzyżowane z bolenderskiem; takie 
same bydło p. Aleksander Moszyński, a sędziowie 
przyznali, iż wszystkie trzy obory odznaczają się 
bardzo staranną chodowlą. P. Władysław Kaczko 
wski bydło krajowe krzyżowane ze szwajearskiem, 
odznaczające się przymiotem mleczm ści. Książę 
Władysław Sanguszko przedstawił bydło ras mie­
szanych: szwajcarskiej, holenderskiej i krajowej, 
a sędziowie uznali, że z pomiędzy wszystkiego na 
wystawę przyprowadzonego bydła odznaczała się 
najwyżej przymiotem mleczności krowa z tejże o 
bory, rasy polskiej z bardzo małą oznaką dodatku 
krwi szwajcarskiej, co jest najlepszym dowodem, 
że krajowe bydło zasługuje na szczególną uwagę 
pod każdym względem. Iuni wystawcy w tym od 
dziale byli: pp. Michał Dobrzański, Gótz, Apoiina 
ry Dzwonkowski, pani Nyczowa i p- h eliks Ro- 
gojski. Sędziowie przyznali medal srebroy p. Sta 
nisławowi Kotarskiemu z Brzysk, którego obora 
odznacza się wyrównaniem takiem , iż_ njs .o®?- 
bne piętno; medale brouzowe przyznali księciu 
Władysławowi Sanguszoe za wyżej wspomnianą 
krowę rasy krajowej, wraz z wezwaniem wszystkich 
do staranniejszego pielęgnowania bydła krajowego, 
posiadającego wiele przymiotów, i p. Ludwikowi 
Mar&sse; listy pochwalne, pp. Aleksandrowi Me­
dyńskiem u, Apolinaremu Dzwonkowskiemu i Fe­
liksowi Rogojskiemu. Sędziami w tym oddziale 
byli pp. Aleksander Gtiather, Stanisław Stojowskt 
i Kalikst Horoch.

Co do o d d z i a ł u  k o n i  tak zbytkowych jak

roboczych, wystawa w Tarnowie przedstawili pię 
kne okazy koni poprawnych tak wschodnią jak 
angielską rasą. Sędziowie dla tego oddziału wy­
znaczeni, twierdzą, iż między końmi wschodniego 
pochodzenia na wystawie będącemi, pierwsze miej­
sce zajmowały konie ks. Władysława Sanguszki, 
które to stado już na poprzednich wystawach od­
znaczało się i otrzymywało nagrody. Nietylko ko­
nie zbytkowe, lecz i konie robocze tak w stadzie 
jak i w fornslkach na większą jeszcze zasługi­
wały pochwałę, celując dobrocią i praktycznością. 
Zaszczytną wzmiankę uczyniła komisya w swem 
sprawozdaniu o koniach bar. Feliksa Konopki, 
który przedstawił trzy ogiery swego chowu a 
wschodniego pochodzenia. Dalej sędziowie twier­
dzą, iż między końmi pochodzenia angielskiego, 
pierwsze miejsce na tej wystawie zajmowały ko­
nie ze stada p. Edwarda Dzwonkowskiego z Grom­
nika, wskazując, iż konie te odznaczają się głó­
wnie jednostajni ścią form, silną budową, pięknym 
wzrostem i dobrym chodem, a właściciel nagro­
dzony został medalem srebrnym. Konie p. E mila 
Stojowskiego z Miechowiczek, pochodzenia w czę 
ści wschodniego, w części angielskiego, odznaczały 
się pięknym kształtem i wielu przymiotami, a sę­
dziowie uznali, iż stado to, liczne i dobrze chodo- 
waue, winno otrzymać nagrodę. Nakoniec co do 
soni hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa, który 
przedstawił dwie klacze krwi angielskiej, sędzio­
wie przyznając list pochwalny, wyrazili życzenie, 
aby można powiększyć produkcyę koni tego ro 
dzaju, któreoy były bardzo użyteczne dla kraju; 
w takim razie stadnina ta zasługiwałaby na na 
grodę pierwszego rzędu.

W ogóle wystawa w Tarnowie dowiodło, iż 
chów koni, którym się kiedyś wszystkie prowin- 
cye naszego kraju odznaczały, i wielkie z tego 
pod każdym względem ciągaęły korzyści, podno- 
dć się zaczyna na nowo w Galicyi tak co do ko 
ai zbytkowych jak  i roboczych. Dodamy tu na 
wiasowo uwagę, iż konie nazywane zbytkowemi, 
dla odróżnienia ich od roboczych, przynoszą tak 
że wielko korzyści dla kraju, jużto przez rozsze­
rzenie dobrych koni produkcyjnych, przez co po­
prawia się cała rasa, jużto przez wzgląd na sprze- 
dsż za granicę, co pomnaża bogactwo narodowe.

Co się tyczy koni roboczych, produkowanych z 
jlaczy krajowych dobrój budowy po ogierach 
wschodniego pochodzenia, pierwsze miejsce na tój 
wystawie przyznali sędziowie koniom p. Włady­
sława Dąmbskiego z Wojnicza i nagrodzili go me­
dalem srebrnym. Medal spiżowy za takież konie 
przyznali hr. Janowi Tarnowskiemu z Chorzelowa. 
Odznaczały się także z pomiędzy koni roboczych 
klacze fornalskie p. Mikołaja Baltazińskiego z Ja ­
wornika; dulćj p. p. Bonawentury Suskiego z Ko­
nar i Edwarda Dzwonkowskiego.

O w c e  nadesłało tylko na wystawę dziesięciu 
wystawców, mianowicie: hr. Adam Potocki ze 
stada w Mędzychowie, rasy negretti; p. Wincenty 
Rogaliński z Sędziszowa rasy iefantado; p. p. 
Wilchclm Hompesz z R&dłowa, jen. Józef Załuski 
i  Siedliszowic, Alfred Milieski z Rycbwałdu, Mi­
chał Dobrzyński z Jodłowy; Leśniewski z Ryglic, 
wszyscy owce rasy negretti. P. Aleksander Me­
dyński z Orla rasy angielskiej snthdowa, a Fe 
iiks Rogójski z Oleszna rasy mieszaućj mołdaw- 
skiój z angielską leicester. Podaliśmy już spis na­
gród z wymienieniem wystawców obdarzonych 
medalami i pochwałami; tu tylko dodamy, iż sę­
dziowie uznali, iż barany rasy snthdowa, najtrwal­
szej ze wszystkich angielskich owiec opasowych, 
a których wcina jest bardzo przydatna do wyro 
bu dywanów i dobry dochód stanowi, są może 
aajstósownićjsze do krzyżowania z prostemi owca­
mi krajowemi. Przyznać jednak należy, iż chów 
owiec poprawnych wyżćj jest posuniętym i więcćj 
rozpowszechnionym w innych częściach Polski jak 
n. p. w Kaliskiem.

Oddział płodów surowych, któremi kraje polskie 
Europę obficie zasilają,uznać musimy, zważając na to, 
za bardzo niedostateczny. Zboża i ziemiopłody przed­
stawili pp. Władysław Dąmbski, Feliks Konopka, 
br. Hompesz, ks. Władysław Sanguszko, hr. Łan 
ckoroński, Kalikst Horoch, Piotrowicz. Komisya 
oceniająca przedmioty tego oddziału, uznała psze 
nicę białą z folwarku Zakszów p. Dąmbskiego, za 
najlepszą co do jakości i wagi; zaszczytną także 
wzmiankę uczyniła o pszenicy zimowój chodowa- 
uój wo Brniu p. Feliksa Konopki, o życie zimo­
wana egipskiem, przedstawiouem przez p. Piotro­
wicza a chodowanem w Przybówce, lecz niedawno 
akllmatyzowanem; nakoniec o ziemniakach przed 
siawionych przez barona Hompesza z Radłowa. 
Oddział ogrodowizn był bardzo nieliczny; przed 
sławione były na niem okazy ogrodowizn przez 
pp. Teofila Ostaszewskiego, Jana GStza, Władysla 
wa Dąmbskiego, hr. Adama Potockiego z Krzeszo 
wic, Tomasza Cielocha i Jaua Budzika z Tarno 
wa. Chmiel, za którego zakupno z Czech znaczne 
sumy wydają corocznie nasze browary, przysłał' 
na wystawę hr. Karol Lanckoroński z Lusławic 
i hr. Wit Żeleński z Dalastowic.

Z oddziału p r z e r o b ó w  płodów surowych i 
wy r o b ó w- n a j p k r wć j  na uwagę zasługują prze­
roby najważniejszego naszego płodu, to jest zbóż. 
Jak ważaetn jest podniesienie tego rodzaju prz- 
robów, okazuje nujdowodnićj doświadczenie, iż 
teraz do kraju naszego, t k bogatego w zboże ) 
wysyłającego za granicę ogromne jego ilości, 
sprowadzają do niektórych okolic mąkę z Wiednia 
z pszenicy bauackićj, Przyznać jednak należy, że 
w ostatnich latach przerób ten zboża i wyrób mąki 
znacznie wydoskonalony został przsz postawieo.it 
kilkunastu wielkich młynów to wodnych to paro­
wych, a między iunerai w Tenczynku (parowy), w 
Zielonkach (wodny amerykański), na Podgórzu 
(parowy), w Tarnowie (parowy), w Lusławicacb 
(wodny), w Szczypano wicach (parowy) itd., tak, iż 
cięść mąki prowadzonój do Warszawy pod nazwi 
skiem wiedeóskićj i banackićj pochodzi z młynów 
tutejszych. Po tej ogólnćj uwadze powiemy, iż n > 
wystawie były mąki i kasze prawie z wszystkich 
wymienionych wyżćj młynów, a pierwszą nagrodę 
sędziowie przyznali za mąkę z młyna w Szcze- 
panowicacb, drugą za mąkę z młyna w Tenczynku.

Piwa wystawione pochodziły: z wielkiego bro­
waru w Tenczynku hr. Adams* Potockiego, p. Gó 
tza z Okocima, p. Alfreda Milieskiego z Piekar, 
hr. W ita Żeleńskiego z Słotwiny, Feliksa Rogoj- 
skiego z Oleszna, a porter z browaru hr. Karola 
Lanckorońskiego z Lntosławic. Komisya przyznała 
chwalebną wzmiankę wszystkim tym wystawcom, 
a pierwszeństwo listem pochwalnym piwu z bro­
waru teućzyńskiego. 1

Między likierami, spirytusami i miodami, korni 
sya uznała za odznaczające się miody przedsta­
wione przez p. Kaliksta Horocha, oraz Bpirytus na­
desłany przez p. F .liksa Rogójskiego.— Zwracały 
uwagę okazy nafty i smoły ziemnój oraz wyro­
bów z aićj, jakoto bendzyny, asfaldu, laku astal-

dowego, tektury itd. pochodiące ze żródel nafty z fa­
bryki w Polance, bęaącćj własnością p. Tytusa 
Trzecieskiego, któremu komisya przyznała list po­
chwalny.

Żelazo i w y r o b y  ż e l a z n e  reprezentowane 
były tylko przez przedmioty nadesłane z jednych 
hut p. Edwarda Homolacza zżakopaućj, a jakkol­
wiek komisya słusznie przyznała medil srebrny tym 
hutom, zaopatrującym cząstkę kraju w dobre żelazo i 
dokładne z niego wyroby, przyznać jednak musi­
my, że wystawa pod tym względem była bardzo 
ubogą. Pochodzi to zresztą ztąd, iż zachodnia część 
Galicyi nie ma prawie hut prócz w Tatrach i w za 
ehodnim narożniku okręgu krakowskiego, przyty­
kającym do powiatu olkuskiego w Kongresówce i 
do Szląska.

Wyroby z g l i n y  p a l o n ć j  przedstawione by- 
ły tylko przez kilka okazów dobrój cegły i rurek 
drenowych, pochodzących z cegielń ks. Władysła 
wa banguszki, bar. Hompesza i p, GOtza; zresztą 
zachodnia część Galicyi nie produkuje innych wy­
robów z gliny palonćj, prócz powyższych, będą­
cych jednak tak wielkiego i powszechnego użytku, 
jak cegła, dachówka i rurki drenowe.

Lecz z przykrością patrzeliśmy na poddział w y ­
r o b ó w  l n i a n y c h  i k o n o p n y c h ,  reprezento­
wanych jedynie przez obrusy, serwety i drelichy 
nadesłane przez jednego wystawcę p. Michała Do 
browolskiego tkacza z Tarnowa. A przecież wyrób 
płócien w podgórzach tatrzańskich, jakkolwiek pod 
upadł i zmniejszył się, je s t jednak zawsze dość 
znacznym. W ogóle ta część przemysłu, wyroby 
lniane i konopne tak odpowiednie naturze nasze­
go kraju, zasługuje na silne poparcie, na daleki 
silniejsze mżli jodwabnictwo, zważając na zasadę: 
a b y  k a ż d y  k r a j  p r o d u k o w a ł  to c o  mo 
te p r o d u k o w a ć  n a j l e p i ó j  i u a j t a n i ć j i  
na prawidło, aby przemysł kierować na drogi natu­
ralne, a nie zwracać w sztuczne kierunki któreby 
ostać się nie mogły przy wolności haudlowój.

Tę samą myśl, co poddział wyrobów lnianych i 
konopnych, budził w nas widok poddziału wyro­
bów garbarskich. Wyroby te przedstawione były 
tylko przez kilkanaście okazów przysłanych przez 
p. Łopatkiewicza z Krakowa, a jakkolwiek odzua 
czsły się udoskonaleniem fabrykacyi i bardzo słu­
sznie komisya wynagrodziła wystawcę medalem 
spiżowym, jednak smutne robiła wrażenie tak u 
boga wystawa tych ważnych i potrzebnych w kra­
ju wyrobów, tern smutniejsze, że wystawa ta  przed­
stawiała istotny stan przemysłu garbarskiego, bar­
dzo podupadłego w naszym kraju, tak, iż prowin- 
cye nasze dostarczające wielką ilość materyału su 
rowego to jest skór, zaopatrują się w ich przerób, 
to jest w skóry wyprawne, p 0 większćj części z 
zagranicy chociaż w kraju istnieją wszystkie wa­
runki sprzyjające do rozwinięcia tćj gałęzi prze­
mysłu. Dziwimy się, iż komisya przeznaczona do 
ocenienia oddziału^ wystawy zawierającego płody 
i wyroby, niezwróciła uwagi na liczne niedostat 
ki w całym tym oddziale, które wskazują zarazem 
brak w ważnych gałęziach przemysłu krajowego.

Pomyłki w nadesłanym Spisie wygranych fantów 
na Wystawie rolniczo-przemysłowej w Tarnowie, za­
mieszczonym w numerze wczorajszym:

Fant 17. Dubeltówka wartości złr. 35 na Ner 743, 
wygrał p. dodaj Jan Bernatowicz. — Fant 19. Piła 
angielska ręczna wartości złr. 4 na Ner 983, (a nie 
965), wygral p. Kazimierz Biliński. — Fant 22. Ma­
szyna do rznięcia drzewa wartości złr. 12 na Ner 523 
(a nie na Ner 528), wygrał p. Wilibald Sieczkow­
ski. — Fant 35. Brona żelazna diagonalna od p. 
Zieleniewskiego (a nie Żelińskiego) na Ner 2,362.— 
Fant. 43. Dnbeltówka wartości złr. 70 na Ner 520 
(a nie 5,000), wygrał p. Maurycy Baruch. — Fant 
44. Manierka (bez dodatku sześcio -lufowa). — Fant 
66. Tuzin ręczników wartości złr. 7 na Ner 204 nie­
czytelny z listy dodaj p. Józefa Konopki.— Fant 67. 
Garnitur serwet i obrus na 12 osób wartości złr. 16 
na Ner 153, wygrał p. Henryk Christiani (a nie Chri­
stian). — Fant 79. Kontusz damski z płótna szarego 
i t. d. złr. 10 na Ner 503, wygrał p. Celestyn Za- 
kaszewski (a nie Celestyna Łukaszewska).

C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  walnolo nowdj anstryaokidj.)

WyMMefólnlenita
prsdoktów

1. Gatunka l i .  Gatunku 111. Oatanku
od do od do od do

z ł *1 ! «• i l c. s* i «• zł I»* zł o.

M ion. w. peseu. iim . 5 5 35 4 75 4 90 4 59
„ pxsen. jare j . — — _ _ — — — — _ _ _ _
a iy ta  . . . . 3 15 3 35 2 90 3 __ ___ __ _ _
s jęczmienia . 3 25 2 50 - - 2 — — -- — —
a owsa. . . . 1 50 1 63 — — \ 40 _ _ _ _
s  g ro o h n . . . 3 75 4 _ 3 25 3 50 _ _ — —
•  jag io i . . . 5 35 5 50 5 — 5 35 _ _ _ _
■ fasoli . , . i 25 4 50 4 — 4 15 — — — —
> wyki . . . -- —. _ _ — — — __ -- -- —
» tatark i . . . — _ _ _ _ — — __ _ — —
1  rzepaka zim. - __ _ _ — — — __ _ _ — —
„ rzepaka letn.
„ ziemniaki . . -- 1 51 __ — 1 40 _ _ _ —

centa. w. siana. . . -- — 80 — — — 75 -- _ — —
„ „ słom y. . — _ _ 70 _ — - — -- _ — —

fant mięsa wołowego — 21 — 34 _ 18 — 30 -- _ — 16
* „ z drobnego — 18 — 33 _ 18 — 17 _ _ — 14
,  polędwicy woł. — 30 — 36 _ — _ 38 __ _ _ _

Spirytusu garn. saw.
m as^żb al.l i 1J (Stli
z opł. na 90° Trail. - _ %36 _ _ _ _

Okowity na 83° „ — _ 1 761M asła św ieś. gam iee
m ający f. 6 łó t. 17 j — _ 2 50 _ _ 2 45 _ _ _

Drożdży wanienką
z piwa marcowego — _
dtto dubeltowego

,!aj kurzych kopa. . — _ _ 90 _ — _ 85 _ _ _
Miarka c z y li '/, mocy
Haszy jęozmfenndj . — 15 _ 50 — 38 — 40 _ _ _ _

„ częstoohowsk. — _ I 40 __ — _ __ __ __ _ _
,  pgzeniczndj . . — — 1 5 — — 1 — _ _ _ _
ft perłowdj. . . 1 _ 1 10 — — — 90 _ _ _ —
ft tatarczan.eałdj -- _ 1 _ _ — — _ _ _ _ __
ft dtto łupanej

i’eoakn....................... -- _ _ 70 _ — — _ _ _ _
*S ąki z pod krupek . -- __ _ 75 — — _ _ __ _ __

„ tatarczanej . . — — — — - — — — — — — —
J5 Komisaryatu targow ego. — 

Delegowani obywatele:

M ichał Łaoikowski. Koi

Kraków 10 czerwea 1862.
Radios Magistratu 

W ie ło c k i. 
ifsarz targowy: JT e ile rsk l.

B i a ł a  9go czerwca. Na dzisiejszym targu pra­
ktykowano w przecięciu ceny następne w w. a.

Pszenica..........................(za mierzycę) . . . 5.37
Ż y t o ...........................................,  . . . . 3-43
J ę c z m ie ń ........................... -  ......................2-54
Owies..........................................„ ......................1*40
Drzewo twarde . . . .  (za siągę) . . . . 6-00 

„ miękkie . . . .  . . . . . . .  4*00
Siano................................. (za centnar) , . . 0*80
Słoma.......................... , „ . . .  0*98

Ceny produktów polskich w W ie d n iu  od 31 do 6 
czerwca 1862 r. w wal. austr.
Szmaty galicyjskie białe (za centnar) . . .  7*75

n „ onuczkowe „ . . .  . 5*75
n n z pakuły ordynaryjnćj . 3*75
n n lniane niebieskie mięsza-

ne z niebieskiemi baweł- 
nianemi (za centnar) . . 4*50

» » kotonewe . . . . . .  0 0 0
Konopie polskie surowe . . . n . . . . 16*871/

„ „ międlone . . .  B . . .  . 24*00 *
Len polski s u r o w y .................. .. . . . . 20*25

„ „ międlony.................. .. • . . . 29*75
Koniczyna czerwona chędożona (za centnar) 0*00 

„ „ naturalna „ 0*00
» Mała » „ 0*00

Skóry wołowe polskie, mokre z rogami (funt.) 00*28 
Skórki cielęce „ z główkami (za cent.) 80 00
Terpentyna g a lic y jsk a ...................... „ . . 28*50
Wełna polska ordynaryjna (Zackelwolle) „ . . 55-00
Szczecina wiśnicka wyborowa . . . . . .  265*00

» » b i a ł a .................... „ . . 187*50
„ jaworowska wyborowa . . „ . . 305.00
» „ celna . . . . . .  212*50
» „ przed Ja  . . . . . .  172*50
n „ średnia . . . . . .  97*50
n „ poślednia . . „ . . 92*50
„ m ie le c k a    . . 117*50

Spirytus 30—33 stopniowy transito (za sto­
pień r r  7« garnca)...........................  0*55%

„ rektyfikowany 35° transito . <■ . 0.61
Wosk tarnopolski (za centnar) . . . . 140*00

W ro c la w  7 czerwca. Dziś praktykowano ceij 
astępne: za i  szefc! praski (przeszło 14 garncy) gross, 

irebniych praskich (po 5 cent. w. a. oprócz laty).
przed. śred. pośled.

?szaalca biała . 82-84 79 67-73„ żółta • . 80-83 78 67-73
Żyto ' . . . . 58-59 66 51-63
Jęczmień . . . . . . . 35-37 34 31-33
O w ie s .................. .... . . . 25-28 24 22-23
Groch . . . . . . 49 42-46

Przegląd polityczny.
Depesze telegrapcuntc.

F r a n k t u r t  n. M. 9 czerwca. Celem wykona­
nia uchwały zapadłej wczoraj na zgromadzeniu 
naczelników stronnictw demokratycznego i konsty­
tucyjnego (aby zwołać reprezentantów z całych 
Niemiec i Austryi dla naradzenia się nad sprawa 
mi publiczaemi, a mianowicie nad kwestyą konsty- 
tucyi niemieckiej), wyznaczono komitet, do które 
go wchodzą: Holder i Probst z Wirtambergu, Lang 
z Nassau, HoTerbeck i Unruh z Prus, Barth i 
Bubl z Bawaryi, Bennigsen z Hanoweru, Metz 
z Hesyi, Fries z Weimaru, Hausser i Bluntschli 
z Baden, Pfe ffer z Bremy, Wiggers z Meklem­
burgii. Komitet tea uzupełnił się na 40 członków 
między którymi Brinz i Rechbauer z Austryi.

R z y m  9 czerwca. Dzisiaj przed południem od­
był się kousystorz. Papież w przemowie swojćj 
uskarżał się na ucisk Kościoła we Włoszech oraz 
że świeckiój jego władzy wydano wojnę; wzywał 
biskupów aby walczyli z błędami. Następnie kar­
dynał Mattei odczytał adres biskupów do Papieża.

M e d y o l a n  10 czerwca. Przełjżony to warzy 
stwa strzeleckiego w Medyolanie ogłasza, że z po 
wodu oświadczeń uczynionych przez centralne sto­
warzyszenie niemieckie strzelców w Frankfurcie, 
strzelcy włoscy nie udadzą się do Frankfurtu. 
(Komitet centralny WgFrankfarcie rozpisał był na 
wzór popisów strzeleckich w Szwajcaryi i w An­
glii, zaproszenie do wszystkich stowarzyszeń strze­
leckich w Europie. W skutku tego komitet strze­
lecki w Medyolanie przesłał odpowiedź przyrze­
kającą przybycie strzelców włoskich. Wszczęła się 
ztąd po pismach austryackich i bawarskich pole 
mika, i towarzystwa w Monachium, Inspruku, 
Gradea i f. p. chciały się uchylić od udziału 
w Frankfurcie, zarzucając zdradę Niemiec i Au 
stryi komitetowi frankfurckiemu. Sporowi temu po 
łożyło koniec powyższe oświadczenie. P. R. Cz.)

M o 8t a r  9 czerwca. Derwisz pasza zdobywszy 
szturmem z bagnetem w ręku potrójne fortyfika- 
cye wąwozu Ostrogskiego i zabrawszy łupem zna­
czną ilość broni i innych przedmiotów, miał one- 
gdaj (7go) wyruszyć, aby się połączyć z armią 
działającą od Albanii, gdyż słyszał stamtąd huk 
dział.

Gazeta wiedeńska dzisiejsza ( lig o )  zamieszcza 
ustawę względem kredytu 50 milionów na pokry­
cie niedoboru finansowego w r. b. zgodnie z u- 
chwałą Rady państwa co do krajów w nićj re­
prezentowanych , co do krajów zaś węgierskich 
aa mocy § 13 ustawy zasadniczćj z d. 26 lutego 
1861. Kredyt ten ma być powzięty bądź z banku, 
bądź za pomocą innćj jakićj operacyi fiaansowćj. 
Dziś miały się odbywać narady wielkiego wydzia 
łu bankowego nad udzieleniem powyższego kre 
dytu rządowi.

Niepewne wieści z Warszawy utrzym ują, iż W. 
Ks. Konstanty przybędzie do tćj stolicy około 
20go t. m.; gdy już poprzednie przygotowania po 
robi margr. Wielopolski, który, jak  to donosiliśmy, 
jutro ma do Warszawy przyjechać. Znany i za 
ułożony członek byłćj delegacyi miejskićj, Hisz­
pański, powrócił z wygnan;a i zajął swoje miejsce 
w Radzie miejskićj. Dzienniki warszawskie z lOgo 
nie zawierają nic ważnego. Depesze telegraficzne w 
gazetach szląskich i wiedeńskich noszące nadpis, to 
z Warszawy to od granicy polskiej, powtarzają wia­
domości dawno już znane czytelnikom naszym o po­
stanowienia zniesienia wojennego lenerał guber 
nator8twa warszawskiego, w skutek czego jen. 
Kriżanowskoj ma iść do Petersburga, i o no 
wym podziale wojskowym całego państwa na 
okręgi na wzór francuski, o czem już przed sze 
ściu dniami donosił z Warszawy nasz korespon 
dent. Zdaje się, że depesze te utworzone są, jak 
zwykle, z wiadomości przez nasz dziennik po 
danych.

Dzienniki rosyjskie, które już przed kilkoma 
laty mówiły głośno o potrzebie radykalnej refor­
my sądownictwa, zaprowadzenia postępowania są­
dowego jawnego i sądów przysięgłych, a nastę­
pnie zamilkły, gdy minęła epoka swobodniejszego 
pisania o reformach wewnętrznych, istniejąca na 
początku teraźniejszego panowania, zajmują się 
znów teraz gorąco tą sprawą, co okazuje, że wła­
śnie gdy ta rzecz toczyła się w Radzie państwa, 
zajmować się nią im dozwolono. Pszczoła Półno­
cna podała cały szereg artykułów, w których wy­
chodząc z początkowych zasad wymiaru sprawie­
dliwości i organizacyi sądów, przechodząc nastę­
pnie do wykazania dzisiejszego stanu sądownictwa

w Rosyi i jego wad, dowodzi konieczności zmian, 
konieczności zaprowadzenia sądów przysięgłych i 
przekonywa przysiadami, że ludność rosyjska już 
do tego dojrzała i że zresztą przed wiekami po­
siadała sądy przysięgłe. Dziennik moskiewski Deń 
zajmuje się ważną również sprawą, to jest mówi
0 potrzebie wolności druku dla rozwoju narodo 
wego i dowodzi, że najobszerniejszy zakres winna 
tej swobodzie zostawić ustawa drukowa. Organ 
urzędowy Poczta Północna, która ogłosiła, jak  to 
wczoraj donosiliśmy, okólnik wyd >.ny przez mini­
stra spraw wewnętrznych a tyczący się zwołania 
zgromadzeń obywateli miejskich, mających podać 
swoje uwagi nad projektem organizacyi władz 
miejskich,—poprzedziła go na dni kilka rozprawą, 
w której wskazując parę błędów dzisiejszego za­
rządu m iejskiego, przedstawiając dalej świeżo 
zaprowadzoną w Moskwie organizacyę władz miej­
skich, wylicza pytania na które winni odpowie­
dzieć mieszkańcy każdego miasta, aby według nich 
zmodyfikować ogólną ustawę do potrzeb i warun­
ków w jakich każde miasto zostaje. — Dzienniki 
petersburgskie milczą dotąd zupełnie o wyjeżdzie 
W. ks. Konstantego do Warszawy i o zmianie 
jaka postanowioną została w formie i osobach za­
rządu Kongresówką.

Cesarz Napoleon wyjechał z Paryża 5 t. m. wie­
czór, a zwiedziwszy Bourges i Clermont, miał sta- 
jąć 8 Ł m. w Vichy i tam 25 dai zabawić. Przed 
swym wyjazdem miał Cesarz długą naradę z ks. 
Napoleonem, który właśnie w dniu owym z Włoch 
powrócił. — Dzienniki paryzkie z 8 t. m. mc 
ważnego nie zawierają; jedna tylko La Patrie 
lamieszcza następującą ważną uwagę względem 
sprawy wschodniój : „Jest niepodobną rzeczą prze 
vidzieć przyszłość; lecz jeżeli kwestya wscho- 
daia znówby się rozpoczęła na nowym grancie, 
Iwa wielkie mocarstwa, niegdyś nieprzyjazne, 
Iziś sprzymierzone, skupiłyby około siebie całą lu- 
iność chrześciańską na Wschodzie." Jestto pewien 
rodzaj odezwy do powstania ludności chrześciań- 
ikićj w Turcyi, w razie wystąpienia Francyi i R > 
lyi w sprawie wsccodnićj.

Z artykułów w dziennikach angielskich ważną 
jest dosyć paryzka korespondeucya do organu 
Falmerstona Morning Post, tycząca się stósunków 
między Włochami a Austryą. Korespondent ten 
pisze między innem i: „Włochy uzbrajają się cią­
gle, aby się bronić, lecz gdyby ujrzały, że Austrya 
izczerze rozbroić się myśli i zupełnie porzuciła 
namiar odebrania napowrót Lombardyi, to Włochy 
także zmniej8zyćby mogły uzbrojenia. Lecz ci lu­
dzie, którzy właśnie uajwięcćj na rząd w Austryi 
wpływają, nie czynią żadnćj tajemnicy, że śmierć 
Napoleona III byłaby hasłem dla Austryi do 
wtargnięcia do Włoch, dla przywrócenia na tron 
wygnanych książąt i postawienia Papieża pod 0- 
pieką armii niemieckićj." — Wystawa powszech­
na w Londynie przyciąga teraz daleko większą 
liczbę zwiedzających niż z początku. W dniu 5 
t. m. zwiedziło wystawę przeszło 50,000 ludzi,
1 przeto o 8,000 więcćj, niż w tym samym dniu 
1851 r. — Wicekról egipski zwiedziwszy Londyn 
udał się na swój parowiec na Tamizie stojący,

cz jeszcze nie odpłynął.
W chwili gdy dzienniki belgijskie głoszą, ja ­

koby rząd fraucu8kl proponował zawieszenie broni 
między Portą a Czarnogórą, a rząd austryacki do 
tćj propozycyi się przychylił, działania armii tu- 
reekićj, która napadła na Czarnogórę, nie idą 
i  wielką pomyślnością. Korpujy Huseica i Abdi 
uaszów, które wyruszywszy z Albanii przekro- 
czyły granicę czarnogórską pod Spużem, nie zdo­
łały dalej jak  na parę mil posunąć się w powi*t 
Białopawliczów, a nawet z tyłu zagrozili im Czar- 
uogórcy, od kilku zaś dni niema żadnych wiado­
mości z tćj sceny walki. Korpus Derwisza paszy, 
który miał wkroczyć od północy z Hercogowiny 
do Czarnogóry, mimo depesz Omera paszy głoszą­
cych, iż pomyślnie napad wykonał i pędzi przed 
■obą Czarnogórców, nie przeszedł nawet granicy 
ezarnogórskićj a depesze Omera okazały się fał- 
*zywemi; Derwisz pasza ograniczył się jedyaie na 
aiesienm pomocy oblężonemu przez powstańców i 
Czarnogórców Niksiczowi; a jeżeli sądzić będziemy 
z samych depesz tureckich, zaledwie z wislkiemi 
1 tratami zdołał to wykonać w dniu 4go t. w. sto­
czywszy krwawe boje w dniach 2, 3 i 4 czerwca 
w wąwozach, przez które idzie droga z Banani do 
Niksiczu. Zresztą sam ten ostateczny rezultat wy­
prawy Derwisza, który miał okupić wielkiemi 0- 
fiarami, jest jeszcze wątpliwym.

Poczta wschodnio indyjska przyniosła wiadomość 
z Kalkuty z d. 8go, a z Bombaju z 12 maja, zaś 
z Chin z Hong-kong z 26 kwietnia. Listy z Icdyj 
nic dla nas nie zawierają ważnego, mówią tylko, 
że o stanie rzeczy w Afganistanie nie było jeszcze 
w Bombaju pewnych doniesień, a przypominamy, 
iż wprzód donoszono, raz, że Afganowie, drugi raz 
że Persowie zajęli H erat, będący bramą dc Indyj, i 
że temu zajęciu zaprzeczyły wiadomości z Rosyi. 
Listy z Hong kong przynoszą szczegóły o dalszej 
walce Anglików i Francuzów połączonych z woj­
skami chińskiemi przeciwko powstańcom pod Szan- 
ghai. Ci sprzymierzeni pobili znów dwukrotnie po­
wstańców, którym jednak nadciągają liczne posił­
ki i zagrażają miasta Czing-kijang-fu. Doniesienia 
z Pekinu z początku kwietnia, mówią, iż wielu An­
glików i Francuzów otrzymało pozwolenie do po- 
iróży po calem państwie i udaje się do Tybetu, 
ikąd przybyło poselstwo do Pekinu. Poseł francu­
ski ma wracać z Pekinu do Europy przez Sy- 
beryę.

Doniesienia z Meksyku nadeszłe do Paryża przed- 
-tawiają stan rzeczy zupełnie inaczej jak wiado­
mości przez Nowy Jork. Mówią one, iż w Vera- 
Cruz, w Orizaba, w Cordova i w kilku innych mia­
stach zgromadziły się pronnneyamenty, ogłosiły 
prezydenta Juareza pozbawionym władzy, jenerała 
Alamoate mianowały dyktatorem Rzeczypospolitej, 
dając mu władzę porozumienia się z naczelnikami 
sprzymierzonych znajdujących się na ziemi Rzeczy­
pospolitej i zwołania zgromadzenia narodowego, 
któreby orzekło, jaka forma rządu najlepszą jest 
dla Meksyku.  __

Ostatnie depesze telegraficzne ,,G*a>n*‘.
R z y m  10 czerwca. Papież miał wczoraj allo- 

kneyę, w którćj ubolewał nad uciskiem Kościoła 
we Włoszech i wojną wypowiedzianą świeckiój 
władzy swćj i wezwał biskupów, ażeby błędy te 
zwalczali. Adres biskupów do Papieża ubolewa 
nad utrapieniem kościoła, oświadcza, iż panowa­
nie świeckie koniecznem jest dla zapewnienia nie­
podległości Stolicy Apostolskiej, oddaje pochwałę 
wszystkiemu co Papież uczynił w obronie praw 
Stolicy Apostol8kićj i obowiązuje się nieustawać 
dalćj w usilnym oporze (p. wyżćj depeszę z Rzy­
mu z d. 9 b. m.).
Antoni Klobukowski re d a k to r  odpo w ied z ia ln y ,
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K r a k ó w  11 Czerwca.
zip.Banknoty polskie za 100 złr. now. . .

Rnble srebrne nowe na mon. polską agio . 
T alary pruskie za 150 zlr. now. . . . .  talar
Srebro nowe . -  .......................... *̂ r -
Półimperyały ro s y js k ie ............................... ......
Ntpoleondory 20  fr. .................................
Dukaty holenderskie ważne . . . . .  „

„ austryaikio . . . . .  „
Listy zastawne galic. z knpon. na mon. kon. „

„ o . n n na wal. aust. „
Obligacye indemn. z kuponami • > b
Potyczka narodowa z r. 1854 bez knp. . „
Akcye kolei gal. ber kup. i bez dywidendy „ 
L isty  zaatawre polskie z km-onami . . «lp.

W ie d e ń  11 Czerwoa (telegraf.)
5%  Metaliki . . . . . . . .
5 /0 Pożyczka narodowa . . . . . .
Akcye banka naród, wiedeńs. . . . . . .

„ banku kredytowego . . . . . .  .
Srebro. . . . . . .  .......................
Londyn 10 funt. szterl. . . . . . . . . .
Dukat pojedynczy___________________- • - -

370
09 
80} 

126 
0 45 
0 25
5 95
6 3 

88 50 
82 50 
72 75 
S3 -

230
102

a4
4
5°/os»/

ban.

W i e d e ń  10 Czerwoa.
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .  

Metaliki na wal, austr. . . . .  
Pożyczka narodowa . . . .  . 
Metaliki na mon. konw. . . .
Oblig. indemniz. niższej Austryi 

„ „ węgierskie .
„ „ chorw. slow.
„ ,  galicyjskie . . . .
„ „ bukowińskie . . .
„ „ siedmiogrodzkie .

5a/ 0 Pożyczka nowa wenecka . . . . .
L i s t y  z a s ta w n e .

5°/, banku naród. 12 miesięczne . . . . .  
b b r  6 letnie . . . . .
,  „ „ 10 letnie ....................
„ „ b losowane w wal. austr.

4%  Tow. kredyt, galicyjskie . . . . .  
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e ,  

poż. skarb, z r. 1860 cale . . . .  
„ „ „ z r. 1839 cale . . .
„ „ „ * r .  1854 na 4%  . . .

Bilety rentowe Como . ................................
Losy zakładu k re d y to w e g o ............................

„ tryestskie na 4} % ........................ . .
„ żeglugi par. na Dunaju . . . . . .

Księcia Esterhazego na 40 złr. . . .

Losy

9
9
9
9

9

40
40
40
40
40

Księcia Salm 
Księcia Palffy 
Księcia Clary 
Hr. St. Gi nois 
Miasta Budy
Księcia W indischgrŁtz, 20 „ . .
Hr. W aldstein „ 20 „ . .

„ Hr. Keglewicza , 1 0  „ . .  ,
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e ,

Akcye banku naród, austr.  ...................
,  zakładu k re d y to w eg o .......................
,  żeglugi parowej na Dunaju . . . 

kolei pólnocnćj Ces. Per i  . . . .
„ rządowćj  ..................
,  zachodniej Ces Elżb. . . .  . .
„ Pardubickiej . . . . . . . .
,  Nadcisańskiej . . . . . . .
,  Południowej . . .  . . . .  ,
,  Galicyjskiej . . . . . . . .

K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 miesięczne). 
Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. nadreń. . .
Berlin 100 t a L ............................
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Liworno 100 lirów . . . . .
Londyn 10 fan tów ...................
Paryż 100 fran k ó w ..................

W a l u t y .
Cesarkie k o r o n y .......................

,  pół korony . . .
,  dnkaty na wagę . .
,  ,  obrączkowe ,

Złoto ai m areo  ...................
Napoleoadory . . . . . . .
Suwereny . . . . . . . . .
Fryderyki . . . . . . . . .
L u idory .........................................
Suwereny angielskie . . . .
Imperyały rosyjskie . . . . .
Srebro . . . . . . . . . .

„ kupony . . . . . . . .
Talary związkowe . . . . .
Pruskie bilety kasowe.

żądają płacą
364
167

125 r 
>0 30 
10 2 
5 87 
t  95 

85 50
81 50 
71 75
82 -  

228 
101}

złr. c. 
71 6
82 95 

845 -
221 80 
.•24 — 
26 10 

(5 3

67 — 
84 -
71 20 
87 76

3 75 
74 -
72 50 
71 40 
71 50

100 
104 25 
102 —  

86 90 
81 —

94 90 
131 -
95 -  

17 10
33 10 

125 -  
(02  —  

101 50 
39 75 
38 25
37 ~
38 26 
37 50 
23 25 
25 26 
16 25

844 -
220 20 
442 -  
2119 

263 -  
162 50 
529 75 
547 — 
293 — 
229 50

108 — 
107 3C

107 60

96 16

LW Ó W  7 Czerwoa
Dukat holenderski  ......................

,  anstryacki................................
Półimperyał rosyjski  ..................
Bubel rosyjski.....................................
T alar pruski. . . . . . . . .
Listy zastawne galic. bez kupon.

» n » n n
Oblig. ćemn. bez kupon. . « 
Pożyczka narodowa bez kupon.

wal. a u s tr . . 
w mon. kon.

W a r s z a w a  10 Czerwca.
Półimperyały ................................................ rubli
Obligi skarbowe .................................................

kupon ..............................................
Listy zastawne H I  okresu . . . . . .  rubli

kupon . . . . . . . . . . .
Akcye kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej

W r o o ł a w  10 Czerwca.
Banknoty austryackie w mon. nowój 
Polskie bilety bankowe . . . . . .

,  listy zastaw ne.....................  .
Poznańskie listy zastawne 4 '/ ,  . . .

a » * } * / • • » • •
Obligi kolei krak.-szlązk. . . .

Rente 3°/.. . .
P a r y ż  7 Czerwoa

Konsole.
L o n d y n  7 Czerwca

127 7u
50 60

17 65

6 12 
6 I I

10 26

66 90 
83 90
71 /O 
87 — 
T3 25 
r s  50
72 iO
70 90
71 —

99 50
104 -  
10 i  — 
86 70 
80 —

94 80 
130 — 
94 76 
16 80 
33 ~

123 — 
101 60 
101 —  

39 60 
38 —
36 75 
38 —
37 25 
-3  — 
25 — 
15 —

842 — 
210 — 
440 -  
2117 

262 — 
162 25 
129 25 
’47 — 
292 -  
229 —

1C7 75 
107 20

107 40

95 —

127 60 
60 50

17 60

3 10 
6 9

10 23

Emanuel Lówenfeld wł. dóbr z Chrzanowa. E. Vogel kopiec, 
G. Powolni ob. z żoną z W iednia. A. Rokotoio kup. z My­
słowic. Karolina Kaltenborn żona kapitana z Bema. Krystyna 
Dybowska, Emma Sław ianow ska obyw z W arszawy. Fel ks 
Sobański w ł. dóbr z Królestwa. A. Biliński ck. urz. z Gród­
ka. Antoni Podhorodecki pułk. ros. z Rosyi. Ludwik I.óffler 
kup. z Reichenbachu. F. Zumpe buehhaltor z Glinie. Karol Sei- 
fried pryw. z P rus.

HOTEL SASKI. P io tr Gałecki pełn. z W ołynia. Konrad 
Fiehcuser. Gabryel Z a łęsk i. W ładysław  Stojowski, August 
Glesmer, Hipolit Pelikan Poltański ob. z Galicy i. Aleksander 
Zalewski w ł. dóbr z Podola. Paw eł Krewiewiez Dr medycy­
ny z Petersburga. Stanisław Konszewski w ł. dóbr, El onora 
Gawrońska żona doktora, Roman S tm szcw .ki wł. dóbr z Kró­
lestwa. Otto Chłędowski z Rosyi. Franciszek Fiysztadt ko­
misant hand! . Ant mi Reklewski urz. górn., Mikołaj Leżnie- 
»ski uiz. Józef Stefaoi były dyr. m uziki z W arszaw y. Z y­
gmunt Kędziorek leohnik z Brodów. W acław  Prószyński ob. 
z L twy. W  jciech Cickstedt urz. pryw. z W rocław ia. Jap 
Dobrzyński w ł. dóbr z Gal cyi J  inna Scłireina z Przem y- 
żla Kordula hr. Fredrowa, W slerya Horodyeka z Paeykowa. 
Jędrzej Or/echow cz Dr. med , Józef Prus Jabłonowski, Oskar 
Hori dyski z Gal oyi.

HOTEL DREZDEŃSKI. Ks. Franciszek Sz'ósarczyk kano- 
aik z Tarnowa. Karol F .nk knp. z H mburgn. Antonina No- 
wakowa ob. z Królestwa. P au lu s  Koźmińska w ł. dóbr z Tar- 
no ola.

W yjechali: Ignacy Frydmann obyw. do Pragi. Mikołaj No­
wowiejski w ł. dóbr do Wiednia. Garsal J a s  orski rządca dóbr, 
Józef Sarseeki ob. do G.ilicyi. 8zaw łow ski Stanisław , Bas 
rański Stanisław , do Lwov a. Jan Czerniak obyw. do W ie ­
dnia. Leon Niemnjewski dzierżawca do Błonkawy

iiO TEL ROSYJSKI. Brzozowski Franciszek wł. dóbr z Z . -  
bna. Forni Antoni ck. kadet z W iednia. Kaczkowski Sewe­
ryn ob. z W arsz .w y. Kraus Robert apt., Merde Edward w ł, 
młynów parowych z Prus. Dilak W ilhelm ob. z Gredfeld.

W yjechali: Mart nets Karol ck. kapelan wojsk do W ado­
wic. Źardoiki Julian agronom do Lwowa, Żardecki Ludwik 
rządzca dóbr do Przemy żla.

CZWARTY WYKAZ
s k ł a d e k  n a  w s p a r c i e  N a d w i ś l a n  p o w o d z ić }  

d o t k n i ę t y c h  d o  k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  t a r n o w ­

s k i e j  o d  d n i a  1 6 g o  d o  3 1 g o  M a j a  1 8 6 2  r o k u  

z ł o ż o n y c h .  złr. kr. złr. kr.

Parafia Lisiagó a , ................................ '  . . . 22 33
W ny ksiądz R ybsrski, probotzrz z Lisigóry . 5 —

„ „ Lepiarz, w ikaryusz dto — 50
,  „ Skóbel dto dto. — 50

Gmina król. główn. Miasta Krakowa . . . .  50!) —
Komitet w Zaleszczykach, ozysty dochód z od­

bytej tam loteryi fantowej i wyprawionego
wieczoru m u z y k a ln e g o ..................................... 1 ,* 20 —

W ydział Izby Adwokatów we Lwowie . . .  150 — 
„Dziennik Polski1* ze składek, a mianowicie;

75 rubli pap. ros. w wartości 140 złr.
10 sztok po 10 groszy p. ,  1 ,
3 cwancygiery nowe sr. ,  1 „ 5 kr.

'/, guldena austr . . .  „ — „ 25 „
b a n k n o ta m i................................ 223 „ — „ . 365 30

Vl'ny Matecki W ojciech z Grzymałowa . . .  10 —
„ Dr Frankfurter dto . . .  5 —
„ Pieniążek Marceli . . . .  5 —
„ Pieniążek Konstanty . . .  2

W na Leśmowska Bronisław a . 1 —
W ny Gostkowski Bazyli. . .

„ Słowikowski Tytus . .
„ Dunikowski Antoni . . .
,  Mars J ó z e f .......................
„ Borowski J a n ..................

R .  S E I F E R T  dawniej E. Muller i Spółka.

I P l r e ł r A l r ł  s ł ° d o w y  p r a w d z iw y ,
J&ilmd v l  mała szklaneczka (na 6 dni) 65 c.
— większa szklaneczka (na 10 dni) 1 zlr. w. a.
S J n r l  n a  n i p i % 2 i  w  p r o c k a c h ,  (35  Il<* p l t l  o l  centów.) — S ł ó d  d o
k ą p ie l i ,  (45 cent.)

Te prawdz w® Ekstrakty słodowe, wyrobione bez ferm nt i- 
cyi, bez alk holu i kwasu węglanego, podług ordynaoyi pana 
Dra medycyny U. Se ife rta , chemicznie zbadane i ocenione 
przez pp. ck. profesorów D ra. FI. Hellera W .  i K tetzińskiego  
są środkami lekarskiemi r iezawodnemi w tysiąca wypadkach 
wypróbowanemi w słabościach k rtan i, rury oddechowćj, płuc, 
żołądka, w skrofułach i angielskiej słabości; oraz środkiem po­
żywnym i wzmacniającym dla wszystkich słabych rekonwale­
scentów, dla słabowitych dzieci, dla mamek i karmiących ma­
tek (zamiast najlepszego pi^a), dla dzieci wlaśn e co odłączo­
nych od piersi, lub bez piersi wychować się mających. 

G ł ó w n y  S k ł a i l : 
w W IEDN IU „F ra n z -J o se fs  Q uai 1 1 9 9 .“

w KRAKOWIE u p. M. J a w o rn ick ieg o ,
Handel korzenny w Rynk i gł. w kamienicy Wgo Kircbmayera, 
we L W O W IE  u p. Piotra Mikolascha a t. — w B R Z EŻ A - 
NACH w Handlu p. Fadenhecbta, — w RZESZOW IE u p.

Schaittera i Spółki. (4 4 2 -8 -1 3 j

z powiatu Li­
manowskiego 5 — 

2 — 
3 — 
1 —

Łącznio............................ 2099 63
Poprzednio.................................................................... 8521 94) 90—

______________ * 1 t t
R a z e m ....................... 10621 67 i 9'.i—

i 1
Dyrekcya Kasy Oszczędności.

Tarnów dnia 1 Czerwca 1862 r.
Józef Stojałowski 
przełożony Dyrektor.

l  ę iĄ racki, Dyrektor

13 10 <3 —
10 55 >0 60
.26 50 26 —
26 50 126 -
1 90) 1 89}
1 90] 1 89}

6 15 6 9
6 18 6 U

10 67 10 62
2 5 2 3
1 94 1 91

SO 70 80 —
84 70 84 -
72 58 71 SO
84 40 S3 53

5 70
92 77 92 27

— — 77J
15 3 15 —

— — 28
70 75 70 25

791 __
87 j --
87} --

103]
98)

69 5__

91J

Pociągi osobow e na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
i  K rakowa  do W iedn ia  7 rano; 3. 30 po południu— do W ar- 

s%awy 8 rano; 3. 30 po południu _  do W rocławia  
8 rano =  do O straw y  (przez Bogumin (Odorberg) 
do Prus) 8. rano ~  do Lw ow a  10. 3 0 ja n o , 8. 30 
wieczór —  do R aeszow a  6. 15 rano ; — do W ie- 
lic zk i  U  rano.

z W iednia  do Krakowa  7. 15 rano; 8 30 wieczór.
z Ostraw y  do Krakowa  11 rano.
z G ranicy  i o S n czakow y  6. 30 rano; 11. 27 przedpoł.; 2 .1

po południu.
z Sncaakow y  do G ranicy  11. 16 przed poł.; 2. 26 po poł. 

7. 56 wieczór.
ze L w o w a  do Krakow a  4 ranoj 5. 10 wieozór.
z Rnesnowa  do Krakow a  1. 40 po południu.

P r z y c h o  d z ą :
do Krakowa  z W iednia 9. 45 ran o ; 7. 45 wieczór ~  z W ro 

cłatcia  i W arsnaw y  9. 45 rano; 5. 27 wieczór r r  
* Ostrawy  (przez Bogumin (O derberg) z Prus 5. 
27 Wieczór ze L w o w a  2. 54 po jołudniu; 6. 15 
rano — z R zeszo w a  7. 40 wieczór; ~ z  W ieliczki 
6. 40 wieczór.

do R zeszow a  z Krakowa  11. 34 przed południem; do Lw ow a  
9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

Prayjeehali od 10 do 11 Czerwca 1862.
OTEL POLLERA. Ksawery Kołakowski w ł. dóbr z Kró- 
wa. Ksawery Rosnowski, J<s«ef Pauer, Wilhelm hr. Ro- 

z fam., M ieczysław hr. Potocki * córką, Marceli Stra 
■ki, Aleksander Bobuzyński, Maurycy Bzymanowski ob.. 
nisław Trzasko aki, January  Btruszkiewioz, Antoni Kel- 
lann, Ksiądz Feliks Buchwald dziekan, R. Sohild o. k 
or z żoną z Qalicvi. Herman Franksl zawiad. kopalń,

W Drukami .CZASU."

i B s e r a t y .

WYSZŁA z DRUKU, 
i jest do nabycia w  każdój księgarni

Obrona Częstochowy.
Broszurka ludow a,

Śledzie pocztowe 
i Bryndzę majową

co tylko otrzymał Handel Edwarda Fuchsa 
w  Krakowie. (7 8 5 -2 -3 )

Kamienica piętrowa,
z Ogrodem i Łąką, (764-2-3)

na jednera z przedmieść Krakowskich, jpgt z wolnćj reki do 
sprzedania.— Bliższa wiadomość w A dm m istracy i „C zasu *

f l l l U M h r n a i l ł l r a  3 , ° , h a ’ p o s ia d a ją -  
W U W t / 1  l & l l i l l w l & d ł  c a  ję z y k  f r a n c u z k i ,
n ie m ie c k i  i m u z y k ę , p r a g n ie  z n a le ś ć  m ie js c e  w  K r a ­
k o w ie  lu b  n a  p r o w in c y i .—  Bliższą wiadomość powziąść 
można przy ul. Szewsk‘ćj Nr. 333, u p. Przesm yskiej. 

(7 4 1 -3 )

Ekonom kaw ale r dobrze  u sp o so b io n y  teorye- 
tyczn ie  i p rak ty czn ie , po szu k u ję

m iejsca do G orzeln i lub la su  od św . J a n a . 
B liż sz a  w iadom ość  poczta  B iecz, pod a d re są :

(765-2)
S .  B

prawdz iwój

R o s y j  s k o  -  c h ió s k i ś j

k a r a w a n o  e j
% funt. paczkach oplumbowanych moją fir­

mą opatrzonych, po cenie:

dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

paczki rsr. 1 k. 1Oto złr. 4-00— za % ft. 1 00
dto b 2 , --------- „ 5 1 4 - dto n 1-29
dto 40 — „ 6 - 1 2 - dto n 1-53
dto •ł

»  * *  Tl
--------- „ 7-55— dto n 1-89

dto „ 4 « ---  --- » 9  5 5 — dto A 2-39
dto „ 6 » -------- „15-00— dto T) 3-75
dto » 8 „ __ __ „19-10— dto n 4-78
dto ,1 0  „ --------- „2-2-75— dto Y> 5-69
dto -------- „ 3 5 -0 0 - dto 71 8-75

przez
l i .  Ł e ś n i o » 8 k ; i .  (789-2-3)

Portret olejny
Bohdana Chmielnickiego

znamienitćj wsrtcści pędzlu jest do sprzedania w księgami 
W . W l e l o g ł o t c s k i e g o .  (771-2-3)

D y r e k c y a  S p ó ł k i

„TELLUS“
w Wielkióm Księstwie Poznańskióm, 

przypomina Panom, którzy na jej Akcye podpisali, 
ii termin wpłaty na takowe jest po dzień

15 Czerwca j% bo
Uprasza się przeto o spieszne nadesłanie przy­

należnych kwot na ręce podpisanego. (796-3)
A n ton i llo e lc e l , w Krakowie.

Pokój dąży frontowy
jest do wynajęcia od Igo Lipca r. b. przy 
ulicy S z c z e  p a fi s k i e j pod L. 237/ 37 . gdzie 
sklep p. Muchitscha na II. piętrze.—  Bliższa 
wiadomość tamże. (22-3-)

Z dniem 24 Czerwca
potrzebny je s t  do dóbr B obrow nik  w O bw odzie T arn o  

w skim  położonych ,

pisarz ekonomiczny
m a być kaw aler, um ieć dobrze p isać i czy tać  po po l­
sku  i po n iem iecku, tudzież  rachow ać.

B liższa w iadom ość za rz ąd  ekonom iczny B obrow nik i 
postę restan te  T arn ó w . (753-3)

Ogłoszenie licytacyi.
[N r. 8524] M agistrat król. g łów nego  m ias ta  K rak o w a 

podaje do publicznej w iadom ości, iż celem  w y p u szczę  
uia w  d z ie rżaw ę  realności pod I. 1 3 4  D z. IV . (1. 4 0  
G. Y II da  w .) przy ulicy K row oderskiej obok targow i 
sk a  w ołow ego  po łożonej, w raz  z praw em  trzy m an ia  
tam że trak tyern i, kaw iarn i i p row adzenia  w yszy i ku w i­
na, p iw a i w ódek , tu d z ież  z praw em  u trzy m y w an ia  
tam że b ilardu, na  c za s  od 1 Lipca 1 8 6 2 , do 3 0  C z e r­
wca 1 8 6 3 , odbędzie  się  w dniu 1 8  C zerw ca  1 8 6 2  
w gm achu  m ag istra tu  w B iórze  D epartam entu I. o g o ­
dzinie 10  przed południem  publiczna  licytacya.

Na p ierw sze  w yw ołan ie  u s ta n aw ia  się  czynsz  dz ie r­
ż aw n y  w  kw ocie z łr. 5 0 0 .

W adium  w ynosi 5 0  złr. —  D eklaracye p isem ne będą  
przy jm ow ane. —  W arunki licytacyi m oga być przejrzane 
w B iórze I  D epartam entu .

K raków  dnia 2 8  M ąja 1 8 6 2 . (791-3)

za  %  ft. paczk i rsr. 
d to  dto

Herbaty żółtej,
z łr. 13  5 0  —  z a  %  ft. 3  3 8  
„ 1 6  2 5  —  dto „ 4-07

HERBATY
C n i ń i k i ó j

' ‘/4 i % funt. paczkach oplumbowanych, 
moją firmą opatrzonych, po cenie:

%  lu b %  f .  paczki N.I złr. 1-40 - -  z a % 35 c
dto dto n II n 1-80 - ”  5J 57 45 n
dto dto n III 71 2  00 - 99 57 50 n
dto dto 59 IV * 2 60 - 99 rt 65 n
dto dto n V 77 3-20 - n 57 80 n
dto dto » VI 71 3 80 - 71 71 95 n

Herbaty Chińskićj
z a  funt w agi w iedeńskiej z łr. 1-80

2  4 0
Congo Nr. 1 

dto „ 2  
Pecco C ongo 
Pecco Nr. I

>?
Tl

n
n
n
jj
n
n
»
n

n
n
n
ii
T)

II
II
II
71
71

2-6 5  
3  0 0
3 -9 0
5 -4 0
6 -6 0
7-9 2
8 -5 2
8 -7 6
9 -6 0 1

-O

I ”
M °
g o

Zakład krajowy wyrobu machin i narzędzi rol- 
niczo-gospodarskich

Braci Kwaszyńsbich we Lwowie
zawiadamia, że posiada gotowe m locarnie pię­
trowe z grabiami i wialniami, tudzież bezpiętro- 
we większe i mniejsze, m łynki Polskie do czy­
szczenia wszelkich gatunków zboża z groszku, 
stokłosy, ziół i pośladu, także sieczkarn ie roz­
maitej wielkości

Wszelkie zamówienia przyjmują się w każdym 
czasie przez listy frankowane. Na żądanie pp. 
zamawiających, Zakład zajmuje się odesłaniem  
zakupionych przedmiotów na miejsce wskazane.

Zakład powyższy znajduje się na przedm ieściu  
Źólkiew skiem  obok kościoła św. M arcina  we 
Lw ow ie , pod licz. 2 2 9 %  (7 3 8 -2 -6 )

POLKI mające zamiłowanie w Handlu i pracy, a ży­
czące z polepszeniem swego Łytu mieszkać 
w W arszawie, mogą znaleść zatrudnienie s» 

 ____________ kontraktem, interes jes t następujący: 1) Oso­
ba do zarządu zakładu pierwszego rzędu „C ffee R estaurant,“ 
to jest kierowaniem Błużby płei żeńakiój, utrzymywaniem ka­
sy rachunków, z kaucyą od 150 do 3 O złot. re ń sk , jes t po­
szukiwaną; tamże d w o j e  D z i e w c z ą t  zręcznych do usfug 
gościom mogą znaleść miejsce ; jukutćż 2) O.oba do sprze­
daży Wody Sodow ćj w otwartym nowo urządzającym się Han­
dlu na szklanki i butelki, z kaueyą od 100 do 150 złreńsk,, 
jest w aronek: aby wszystkie te osoby były młode, przystoj­
ne, z pewnym taktem jakiego handel wymaga i dóbr. mi re - 
komendacyami.— Interesantki z miasta Krokowa, L » o w a itp. 
zgłosić s ę zechcą przez korespondencyę do k a n to r u  AT. 
P u ła w s k i e g o  w W a r s z a w i e  pod Nr. 416 przy poczcie 
egzystującego, jukoteż do G ł lw io  w Górnym Szlązku pru 
skini p o s t e  r e s t n t e  również do P u ła w s k i e g o .  Zakład 
w którym postawi.ć będą jes t reputowany. a nawet wzorowy 
i za taki przez ogół uważany — jako już od lat trzech egzy­
stujący. — Miejsca te wakują od Igo Lipoa r. b., rgoda zaś 
nastąpić może wcześniej w Krakowie, gdzie w łaściciel satp 
przybędzie, a o swojem przybycia zawiadomi — albo w W ar­
szawie. — D .bie rekomendaeye i poręczenie za całość kasy, 
moga zastąpić oznaczone kauoye. (747-2 3)

n la oficera pensyonow anego , fabrykanta, dzier­
żaw cy  lub handlującego drzewem we Lwowie: 
R e a ln o ść  przy  trakcie V4 mili od Lwowa, jest za 

4 ,0 0 0  złr. w . a . do sp rzedan ia  lub do wydzierżawie­
nia. Bardzo ładny  dom m ieszkalny, Stajnia, Wozownia, 
pola om ego obsianego koniczem  około  7 morgów z sia- 
nożęciem . —  B liższą  w iadom ość za listami frankowa- 
nemi do w łaściciela realności we Lwowie Nr. 199%  
na Ł yczakow ie. (767-2- 3)

Ostrzeżenie!
W  dniu 10 Czerwca rb. po południu skradzione zo­

stały: Los kredytowy, Serya 1,488 Nr. 59,
y5 Losu z r. 1839, Serya 5 ,175 Nr. 103,490,
‘/a » z n „ 1,801 „ 36,020,
Bilet rentowy Como „ 35 „ 2 ,411,

Ostrzega się, aby mkt takowych nie nabywał, a ma­
jąc o nich wiadomość o tem do ck. Dyrekcyi Policyi 
w Krakowie donieść raczył.  (829-1-3)

MMF'MAotrzebny jest G o r z e l n i a n y  i w jednćj 000- 
J H L  bie P i w o w a r  z kaucją około 1 0 0 0  złr. wy- 
ni sz^cą — za dobró n wynagrodzeniem. Wiadomość bliż­
sza przy ulicy św. Krzyża L. 4 2 0  na 2 piętrze N r. 
drzwi 2 3 . ,  2 7. (823-1 -3 )

W  w s  p  r  z  e d ą ż !
Kilkanaście Futer

damskich i męzkich.
niesprzedanych dla braku L icytantów  na licyta­
cyi odbytej tem i dniami, jest do s p r z e d a n i a  

z w olnej ręk i (796- 3- 4)
po znacznie zniżonych cenach 

w Handlu p. G eo rg ie tc ic za , 
w K rakow ie, w  R ynku głów nym  pod L. 5 1 .

f l l U f l  Prz5 Ulicy Kopernika pod Nrm 234/32 , z o- 
V I I I  grodem gościnnym, jest każdego czasu 

z wolnej ręki do sprzedania.
Wiadomość bliższa u właściciela. (685- 3)

lEGARMt
Z S Ł Y N N E J  R Ę K O D Z I E L N l  G E N E W S K I E J

pod firmą:

P i l l !  PHILIPPE I S P Ś U I,
z certyfikatami ich pochodzenia, z zaręczeniem, z portretami sławnych M ężów, nakręcające się bez klu­
czyka, z emalią i gładkie, otrzymał podpisany i takow e szczególnie prześwietnej Publiczności poleca.

(653-6-7) A* F r te d le tn , Zegarmistrz w Krakowie,
ulica Floryanska Nr. 346.

O B W I E S Z C Z E N I E .

C* kr.

KOLEJ

. J S 3 * ~ t |

r f  J j |  uPra-

ig ^ ^ G A L I C .
l i i W I I A

nabyć można w Handlu moim.
Ceny p o w y ższ e  rozum ie ją  się w w alucie austryack iej 

w bankno tach . W aga po lska . IM k , O bsta lunk i zam iej­
scow e w p ro s t do S k ład u  mego g łów nego  uczynione 
w ilości p rzynajm niej funtów  10, p rzy  do łączeniu  na- 
leży tości, u sk u te cz n ia ją  s ię  na ty ch m ias t franco.

H erbatą, k tóraby przez szanownych Kupujących za 
niedobrą uznaną została, może być na koszt Han 

dla pooztą zwróoona, a należytość się natychminst franco po­
cztą prześlę.

Z wyż wspomnione gatunki Herbat 
utrzymują, także Handle pod firmami:

w Andrychowie G. Wyborny,
B iałćj Karol SohaffraDn 
Bochni Paw eł Niedzielski.

„ A. Faliszew ski. 
Dzikowie N. Giryński. 
Debreozynie W , Handtel. 
Deiubioy W ilh. Grosser. 
Drohobyczu Ch. Piroszku. 
Gablonz F r . Pietach.
Graoo J . W ilfllng. 
Grosswardein J . C. RSssler. 
Grybowie M. Muszyński. 
Hohenmaut E . F . Tauer.

„ Iglau Frano. Bargchr.
Jaśle J- E. Bulsiewicz. 
Jaworowie L. Gawlikowski. 
Josefstadzie  E d .J . T ra ile r . 
Ja ro sław iu  Br. Juśkiewioz 
Kołomei Th. Z achariasie- 

wicz & C* 
Kóniginhof Bern. J . Durdik. 
Kentach St. Mrozowski. 
Karlsbadzie Jan  Beoher. 
Kronstadzie J , Hoffmann. 
Krzeszowicach W . Zawadzki 
Leżajsku Joel Hirschfeld. 
Łancuoie G. Danielewioz.

„ Jan  Gawlikowski. 
Myślenicach M. A. Ł ow - 

cz) ński. 
M eisterdorf K. F r. Wolff. 
Muglitz Józef Richter.

w Niemce F r . Otto Mrzinu.
„ Nikolsburg J . M. Fischer.
„ Napagcdi Jan Fitschner. 
n Nowym Targu Karul Laur. 
„ Oświęcimie ot. Dołkowski. 
n Opawie Konrad Borsig. 
n Przem yślu Ed. Machulski.
» „ W in. Praozyński.
a Pradze J . Chlumetski. 
n Rzeszowie F. Jaśkiewicz. 
b Keichenberg F r. Otto Mrzina. 
b Rozwadowie K Marecki. 
b Sohlan W . Nedwied i Syn. 
b Siegcdyni® Anton. Felma- 

y e r junior. 
b Sillein Franciszka Raida. 
b Samborze Ign. Praozyński. 
„ Sanuku Jan Jaklitsch . 
b Siesek Franc. Pokorny. 
b Tarnopolu C. l.atinek. 
b Tarnowie Jan  K asprzykie- 

wicz.
b Tokaju And. Burger.
„ Turoe A. Czyrniański. 
b Vorocso J. DemetroTioh. 
b Villaoh A. Kirohmayer.

W adowicach Ign. Brosig.
„ b J .  Raczyński.
b b Aug. Hoeflich.
„ Zaleszczykach J. Kodrębski. 

Złoczowie A Gotiwald.
(7 9 7 -1 -3 )

K a r o l H e r r m a n n  w Krakowie.

Na przestrzeni kolei między Krakowem i Tarnowem mają się stawiać

dziesięć domków strażniczych murowanych.
a to pod L. 10, 11, 15, 16, 24, 26, 35, 46, 63 i 72. — Plany, cenniki, kosztorysy 
i warunki budowy mogą być przejrzane w biórze inżyniera sekcyi pana Ziffra.

Ktoby sobie życzył podjąć się wyż wymienionćj budowy, zechce złożyć w a f i l n m  złr. 1,000 w. a. w kasie zbiorowćj Kolei w  Krakowie i pokwitowanie tójże wraz 
z ofertami

M f D a j d a lć j  d o  16*" C z e r w c a  r . b .* ^ |
do Wiednia przesłać z napisem:

„Oferta do budowania dziesięciu domków strażniczych,"
(Anboth ju r  den Bau der zehn Wachterhauser), 

pod adresem; „Do centralnego Bióra ck. uprzywil. Kolei galicyjskićj Karola Ludwika 
w Wiedniu, Stadt, Heidenschuss im Gebaude der Credit-Anstalt.11 (814-1-3)

Wiedefi dnia 31 Maja 1862 r.

Ces, król, uprzywilejowana kolej galicyjska Karola Ludwik a

Kąpiele Cieplice Trenczyńskie
WE W ĘGRZECH.

Te kąpiele siarczane, których słynn ość jako w ód lekarskich trwa już od kilku w iek ów  i przy 
których użyciu bardzo w ielka ilość  chorych uzyskała tak upragnione w yzdrow ien ie, są zanadto 
znane, by dalsze w ychw alan ie zalet tychże było potrzebnem . Używają się  dotąd z korzyścią  
w podagrze, w chronicznym reumatyzmie, w bezwładności, w cierpieniach bioder i tw arzy , w chro­
nicznych wyrzutach skóry, w szkrofułach, w  skutkach przebytij syfilis, w nieregularności czucia 

poruszania , okazujących się  po złamaniu kości lub w yw ichn ięciu , w e wrzodach kości i usy­
chaniu kości.

Pora kąpielowa zaczeka się 1 5  M aja .
Najprędzej i najw ygodniej m ożna się dostać do tych kąpiel koleją półn ocn ą Cesarza Fer­

dynanda, jadąc takow ą aż do stacy i „ JJngarisch Hradischu, z którą łączy codzienn ie poczta w o ­
zowa, odbywająca tę  drogę w  1 0  godzinach. Oprócz rozm aitych dw orskich i prywatnych po­
m ieszk ać, służących  leczącej s ię  Publiczności do użytku, został w ybudow any now y hotel ze 4 4
pokojam i gościnnem i, salą jadalną, kawiarnią i salą do tańczen ia , tak że każdem u wym aganiu
w ygody i e legancyi zupełnie odpow iedziano.

Dobra m uzyka, codzienne przedstawienia tea tra ln e , czyteln ia obficie w  gazety  zaopatrzona, 
przepyszny park, czyn ią pobyt w  tych  kąpielach bardzo przyjem nym . Od zeszłego  roku poczy­
n iono urządzenie w kąpielach lu strów ych  w  w yznaczonych godzinach, każda płeć m oże s ię  k ą­
pać osobno.

L ekarską p ieczę leczącej się  P ubliczności w yk on yw a Dr. Ventura jako lekarz kqpielowy 
przez Z akład ustanow iony, oprócz tego  znajduje się  tutaj podczas pory kąpielowej dobrze urzą­
dzona apteka.

P ołączen ie  poczty urządzone jest w sposób ta k i , że listy codziennie w każdym kierunku i 
ze w szystkich stron odchodzą i przychodzą. (719-3)

Z am ów ienia na pom ieszkanie w ygod nie  urządzone przyjmuje
Pan Baltazar Gruber, kasyer skarbowy w Cieplicach przez Trenczyn.
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Rządzca Drukami, Antoni Bother.


